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Łódź, poniedziałek 11 kwietnia 1932.. 
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Ceny ogioszeń: 

Przód toWstom t. i. 1-jia strona 40 gr. 
aa w. m / m 1 tan, itrona 5 lam » 
takicie 40 it. nekrologi 25 gr. t w ł -
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*>BO 12 gr za wyraz, dla postukują.-
:y«h pracy 10 ft.; na|mrr'.ejsł* ojjło-
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F o | * 5 T R A C J E w Budapeszcie 

N I S K I ! I 
Latem pewna kalkulacji 
największa uprzejmo* 

l t ów , a szczególnie dl* 
ten doprowadzi ł do 

unia. Wkró tce znaj 
' w Londynie a nawet 
•rzy przyswajają s 0 ^ l t 

uta, korzystają z Je*0 

laśladują go i jego 
wują. 1 oto mamy 
iy dom towarowy 
iclkiegro miasta, 
yśród konkuru jący" 
t o w a r o w y c h Boucio. 
i siebie rolę kierowi" 
:st przedewszystkiem 
ót , gdyż i m szybciej' 
"otu, tern mniej 
e są na stracenie -
starzałe. Podczas i® 
: zadowolony, jeżeli 
nia dwa t r z y razy * 
it potraf i odnowić S' 

8—10 razy rocznie 
Jlkiemi środkami r C 

akręca swą maszynę1 

największy obrót 
v polega na tern, * e 

daje bardzo gustown* 
ągu k i l ku lat obrót 5 
b. a gdy w roku • 
i era, t a r g roczny v 
a owe czasy sume o i 

(w złocie). 
cześnie zaczyn* -lu 
i ze s t rony k o n k u r t f j ^ 

Ponowny wybór Hindenburga 

wywołał powszechne zadowolenie. 
Głosy prasy angielskiej , francuskiej i amerykańskiej . 

' S Z M s t ra jkujących 
l ^ ' 1 Budapesztu. 

Londyn, 11 kwienia. (Tel. specj. 
, ,Echa"). Dzisiejsza prasa poranna wszy 
stkich odcieni wyraża swoje zadowolenie 
z powodu ponownego wyboru Hindenbur
ga na prezydenta Rzeszy Jeden z najpo
ważniejszych angielskich dzienników mó
w i 

o ciężkiej klęsce Hi t lera, 
pomimo, że ilość głosów, oddanych na 
niego w drug im głosowaniu wzrosła. In
ny dziennik gratuluje niemieckiemu naro 
dowi, że przyczynił się do uspokojenia 
Europy. 

Organ oficjalny angielskich socjali
stów przypisuje zasługę wyboru Hinden
burga 

niemieckim socjalistom, 
którzy wzięli na siebie cały ciężar agita
cj i przeciw Hi t lerowi i komunistom. Nie 
należy jednak zamykać oczu na wielkie 
niebrapieczeństwo, jakie grozi jeszcze Pru 
sam ze sfrony Hi t lera podczas zbliżają
cych się wyborów do sejmu pruskiego. 

Paryż, 11 kwietnia. (Tel. spec}. Echa). 
Francuska prasa jest zdetonowana niespo
dziewanym wzrostem głosów Hitlera. Tern-

bardziej należy podkreślić znaczenie wybo-
rn Hindenburga, oznacza on bowiem zwy-

Po wyborze Hindenburga. 

font dyplomatyczny w Mandżurji. 
p e r y P e t j e Komisji Ligi Narodów. 

c ó w t>^-eciwko d j 11 kwietnia. (Tel . specj.) 
Konkurentów P W G J I ^ " b r o n i ł chińskiemu 

>rzyczem wysuwa 
w ie l k i magazyn 

'V nietylko konsurne% 
in tom. Sprawa o p i « 2 L 

» roku 1880 wproWj 
Kjalny podatek od * 
;b~ Ale „ A u Bon 
bardziej się p o w i e k ^ 
- się w spółkę akcr>2 
ioncicaucie. która da^ 
iczką w magazynie 1 

męża oddaje połowt 

V | / i* L i « : i Narodów 
l d Z ( 1 u na teren 

• S e j 
^ stC na to, że Chiny od 

.republiki mandżur-

państwem. 

Przewodniczący komis j i Ligi Naro
dów wys ła ł do rządu mandżurskiego 
notę, w k t6 re j zagrozi ł 

wycofaniem sic całe] komłejL, 
gdyby rząd mandżurski zechciał w o 
bec, k tóregoko lwiek i cz łonków korni 
sj i stosować jakieś specjalne r ygo ry . 

-x :o :x-

0 * 5 * r wsi Mokrzew. 
^ O A C Ł O 20 domów, 20 stodół i 1 8 obór. 

A . ^ a 

współpracownik 0 ^ i 
opomogli Jej i ^ F L C I 
i n te resu; po JCL ' , f 
kapi ta ł przechodai n« 
icowników. -

ocjalnę & 

S°dTTma' < 0 d w ł- kor.) _ 
^Ució n , a d " ' baniach 

ranem wybuchł 
Jana Kwiatka, 

1 1 Burbonów. 
SU1 „w 

r y m e n t y s 
zaszkodzi ły z 
czemu. gdv w 
ys tawa wszec»w-
maszerował z

 oW^f.y 

200 mi l jonów f r a i * 0 

i maJWI 

kię". 
sem przyby l i ma 
l iczni konkurenci 
nie kilkanaście t a 

na prowinc j i . Al« p 

y się uznanie Ja*" 
hnął handel na 

WE 

zwyci^ 
i zmęczeni*' 
:nie przerwać *e-Mth 
później d ł u ż s z e j . ^ 
sś daleko od l u f ' ^ j j 
aby odpocz3<-;» ^ 
amierzam zup^1. 
- T o n i e m o ź h ^ 
wszysfkiem... , 

żyć bez FLWRFFR 
im nieraz już t° . yf. . 
it odpowiadać 
ciche... Lecz Pf * » 

-ałam się, że & 0 1 

a t r ~ 2 
- Mistinguette-; v ił 
wynikać, że wie" 0. 
ię swych praW<- ^j/tf* 
Inia obudzi si? -* 

s 2 e f r ^ U , f r a r i c u s k i e g o , 
Celem1 k o n c e r n u rodz i -

eksploatowania 
rodzinnych. 

we wsi Mokrzen gm. Potworów. 
Szalejąca wichura przeniosła ogitcń na 

sąsiednie zabudowania 
i zanim rozbudzeni z głębokiego snu miesz
kańcy, oprzytomnieli cała wieś stanęła w 

w morzu płomieni. 
Akcja rabunkowa była całkowicie n-

njetrjożliwiona, to też straty są wiełkie: 
ogółem spłonęło doszczętnie 

20 domów, 20 stodół i 18 obór. 
Cały inwentarz martwy padł pastwą 

straszliwego żywiołu, pozatem spaliło się 
14 koni, 6 krów i 18 owiec, 

oraz trzoda chlewna. Wielka część bydła 
została silnie poparzona. 

Niezależnie od tego są 1 ofiary w lu
dziach. Mianowicie, silnie poparzone zo
stały 

dwie dziewczyny; 
10 letnia Janina Konieczna, którą w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala i 18-let 
nia Janina Kozioł, którą opatrzono na 
miejscu. Według tymczasowych obliczeń 
straty wynoszą około 80.000 i ł . Przyczyny 
pożaru narazie nie ujawniono. 

Hindcnburg przy jmuje p ierwsze w iado
mości o swojem zwyc ięs tw ie nad 

Hi t le rem. Ilość g łosów o t r zymanych 
przez Hindenburga wynos i 19.367.6S8. 
Na H i t l e ra padło 13.419.603 głosy, na 
komunistę Thalmanna 3,705.898 głosów 

a c je bezrobotnych na wodzie. 

Aresztowanie osławionej 
pani Hanau. 

[• ' -Kr i 

Pani Hanau, szantażystka w w ie lk im 
s ty lu , osławiona wydawczyn i „Gazet te 
du Prane' 4 została aresztowana pod za
rzutem wykradzenia ta jnych dokumen
t ó w i szpiegostwo na rzecz Niemiec 

i Rosj i . 

ale? 
rtety, tak | e tfi 
kłamca! A m n , c 

twego brata. tM 
sk łamał w*** r 

Wyjazd ministra Zaleskiego 
do Paryża i Genewy. 

Warszawa, 11 kwietnia. Wczoraj o go
dzinie 10-ej minu t 35 wieczorem odje
chał do Paryża i Genewy minister Zales
ki w towarzystwie swego sekretarza 
Kraczkiewicza. Na dworcu g łównym że
gnal i ministra Zaleskiego szef protokółu 
dyplomatycznego Romer, 

poseł polski w Moskwie Patek 

oraz liczne grono urzędników Minister
stwa Spraw Zagranicznych. 

W l a d y s ł a * ^ 

Roman 
H ó d ' ' 1 n c i s c e o ryg ina lna demonstracja bezrobotnych, 

na łodziach wzd łuż so ławnych kanałów. 
k tó rzy 

Dolar i funt w Łodz i . 
Prywa tn ie dolar papierowy w żąda 

niu 8.89, w płaceniu 8,87; dolar z ł o t y w 
żądaniu 9.05, w płaceniu 9 ; funt angiel
sk i w żądaniu 34; w płaceniu 33 3/4= 
rubel z ło ty w żądaniu 4.95, w płaceniu 
4.90; marka 4,95. w płaceniu 4.90; mar 
ka 211. w żądaniu 210 i pó ł ; w płaceniu 
za 100 f ranków francuskich w żądaniu 
35,25, w płaceniu 35. 

cięstwo 
zwolenników rozsądku i porządku. 

Również prasa lewicowa podkreśla przy 
tost głosów Hitlera, co jednak nie zapobie
gło jego klęsce, równajęcej się nietylko 
odsunięciu go od fotelu prezydenta, ale i 
od rządów. 

Waszyngton, 11 kwietnia. (Tel. specj. 
Echa). Niecała prasa amerykańska zdołała 
jeszcze wypowiedzieć się o wynikach wczo
rajszych wyborów. Ważniejsi politycy 
stwierdzają jednak jednogłośnie, że pono
wny wybór Hindenburga umożliwia euro
pejskim mężom stanu zająć się rozwiąza
niem szeregu trudnych problemów. Przy
wódca demokratycznej większości amory 
kańskiego parlamentu oświadczył, że po
nowny wybór Hindenburga wnosi w pod
niecenie całego świata 

tak potrzebne uspokojenia. 

Początek akcji wyborczej 
we Franc-* . 

1' i t iu jer l a r u i c u wygłasza pierwsza 
mowę przedwyborczą przed 3200 za
proszonymi wyborcami . Tardieu ugościł 
wszys tk i ch w inem z własnej w inn icy . 

Potworna zbrodnia pod Poznaniem. 
Trzy osoby ofiarą mordercy. 

„ . Poznań. 11 kwie tn ia . (Od w ł . kor.) 
W Rydzyn ie dokonano po tworne j zbrod 
n i . k tó re j of iarą padły t r z y osoby. Ude 
rżeniami siekiery zostal i zamordowani 
gospodarz w ie jsk i 

Kozica. Jego żona i córka, 
Która w momencie w y k r y c i a zbrodni 
jeszcze ży ła . 

M o t y w y zbrodni bl iżej nieznane. 

Policja w lokalu „Koła Wolnomyślicieli" 
^ f ^ " ^ 1 ! J ^ t n i * ; W Remberto) i Warszawy komunistów. Przeprowadzo 

wie utworzono niedawno stowarzyszenie 
p id nazwą „ K o ł o Wolnomyśl iciel i" pod 
którego płaszczykiem zakonspirowano 

robotę wywrotową. 
Do Rembertowa zjeżdżali działacze ko
munistyczni na obrady. Policja wtargnę
ła do lokalu koła wolnomyśliciel i pod
czas zebrania zastając tam przybyłych 

no rewizję i na zasadzie znalezionego ma 
terjału 

aresztowano 50 osób. 
Większą część przewieziono samocho
dom pol icyjnym do Warszawy, gdzie osa 
dzono w więzieniu. Wśród aresztowa
nych znajdują się grube r yby par U i ko
munistycznej. 

Kongres nowej organizacji 
Warszawa, 11 kwietnia. Centralna orga

nizacja związków zawodowych pracowni
ków umysłowych i polska konfederacja 
pracowników umysłowych arwołały wczoraj 
w stolicy wspólny kongres na którym obie 
organizacje połączyły się. 

Na inaugurację obrad przybyli wice-
premjer Zawadzki, minister Hubicki i wyi 
ń urzędnicy. Imieniem rządu przemawiał 
wicepremjer Zawadzki, witając kongres i 
życząc owocnych obrad. 

Połączone organizacje nosić będą na-
iwę TJnji Związków Zawodowych Pracow

ników Umysłowych. Przyjęto rezolucję A 
sprawie kryzysu protestującą przeciwkt 
zwalaniu ciężarów kryzysu na sfery pracu 
jące. przeciwko pogarszaniu nstawodaw 
stwa socjalnego, przeciw zniżce płac i t 
p. Kongres domaga się wniesienia do cia 
ustawodawczych ustawy 

0 siedmio godzinnym dniu pracy, 
o wprowadzeniu przymusowych umów zbic 
rowych oraz o izbach pracy. Ponadto kon
gres wypowiedział się stanowczo przeciw 
ko podtrzymywaniu wysokich cen przej 
kartele. 

Katastrofalny pożar w Mon a cii j e m 

W i d o k żelaznego szkieletu spalonych hal t a rgowych w Monachjum 
oadły pas twa pożaru w raz z cała Drzylegaiaca d z i e l n i c ! ' 

k tóre 



Fiasko konferencji londyńskiej. W o d y w całej Poilsce opadają. 
Niebezpieczeństwo powodzi minęło. 

•»pOr rn\zow stanu o federację nnddunajska 
fcrencjL 

dcrwowacfczlł do rozbicia kort-

Briand nie ufał bankom 
Rewelacie francuskiego dziennika. 

kwietnia. Paryski JLnlran-[ ae Briand sostawił po sobie Paryi. U 
• i'."-.mi w ii.n / . I n \ n i artykule obJie,v 
tiość pieniędzy achouunych przez prywat
ne osoby we Francji, specjalnie przez wło-

u"| »- na 25 miljardów franków. 
Są to przeważnie banknoty 500 i KIDO. 

frankowe, które właściciele trzymają a sie
bie w domu, nio mając zaufania do ban
ków i innych uwity tatry j kredytowych. 

W zwid/ku z tem należy podkreślić. 

WltBO, 11 kwietnia. Po pełnej niepo
koju nocy, zauważono zahamowanie przy
boru wody na rzece Wi l j i . Od tej godzi
ny woda zaczęła stopniowo opadać. Naj
wyższy p< zima, jak i woda w nocy osią
gnęła, wynosił 6.40 m. Od godziny P-tej 
rano do godziny 6-fej wieczorem pozfom 
wody zmniejszył się o 10 cm. Powód? mo
głaby przybrać w dniu dzisiejszym kata
strofalne rozmiary, 

gdyby nie L E K K I mróz, 
JAKTJ wczoraj wieczorem panował na W i 
leńszczyźnie J ściął spływające wody do 
W i l i i 

T łumy ptrbficrrrosci kra żyły wzdłuż 
brzegów, przyf/l.iilając się śladom spusto
szeń, poczynionych przez tegoroczną po
wódź. Rzecz cha rakterystyczna, że prze
łom nastąpił niemal o tej samej godzinie 
jak w roku ubiegłym, z matematyczną róż
nica dwóch t y r r o r ł n l -

Lwów, 11 kwietnia. Wody na wszyr t 
kich rzekach we wschodniej Małopolsce 
opadają i niebezpieczeństwo powodzi po
woli mija. Szkody, wyrzą<lzone przez po-
wod*, są rejestrowane i objiezane przez 
komitety powiatowe. f 

Kalisz, 11 kwietnia. Od M?ku dni Pros
ną zaczęła mocno przybierać 1 rsa objęto
ści Wódy, Poziom wody znacznie się pod
niósł. Zo r ; . i 'v wydane Ł i r zą rbMua , ma
jące na celu uniknfecte rjowodzL Kali
szowi 

powódź fłie mgrnfm. 

W RUMUNJI P O W Ó D Ź MIJA. 
Bukareszt. U kwietnia. Wieści, nad-

modząci : z całego kraju o stanie powo
dzi, b r2 in ią wciąż jeszcze niepokojąco. 

Kom I nikacja kolejowa na kilku dotąd 
zalanych linjach została wprawdzie- podję
ta, lecz większość l in j i pozostaje nada! 
nieczynna . Kilkanaście miejscowości stoi 
ieszcze i>od wodą, której poziom zaczy
na powol ł opadać. 

Zdarzenia I 
ubiegłej tfoty. 

(—) Liiidbergh po akomm̂f 
de osobiście a bandytami, 
dzili jego syna i upewnieniu * I 
4yciu, zapłacił żądany okup. ' H 
dziecko nie zostało zwrócone * 
uym terminie, ani w umówionj^ 

Wobec tego Lindbergh P4 F? E 
pewnego czasu podał policj'"nuT r°Sta lk iem aU><> koleją. 

jako okop j«j*y przebiega 

r^coiega przestrzeń 
knotów, wTęczonycn j skarcą 0 b a te miasta, w ciągu 7 
te zostały przez nnnuters ^ ^ ̂  ̂  l g u 
ne do wiadomości b -*^ych wioskach. Pociąg zat 

Europejczykami i mieszkań 
pierwszej klasie przewa 

P M Anglicy, w drugiej pc 
Greków i bogatych Arabów, s 

H A iu ą ń* FeUacbowie, 
Zamiast gol » b r a l . radjo. fc^. 

W ł a m y w a c z e w szkole: 

ł r a ż n i 
N a 

Aleksandrja w kwietni 
PPtu do Aleksandrji doe 

Ruda Ipubjanicka 11 kwietnia. Ubiegłej 
nocy nie wykryci dotąd sprawcy, przy 
pomocy wyłamania drzwi, dostali się do 
lokalu szkoły powszechnej w Rudzie 
Pabjanickiej. W poszukiwaniu pieniędzy 
złoczyńcy 

porozbijali biurka. 
Gotówki Jednak nie znaleźli. Wówczas 

skradli radioodbiornik ójdo 
wartości około 1,500 ztotycji 
»li w niewiadomym k i e r U . n " i v D | 
wana wiadomością o kradzi* h 

Bedu 

policja wszczęła dochodzeń., 
razie jednak nie przyczyniło* 
sprawców kradzieży. 

" ją* wśród zielonycB n i , 

FE'LACH 

i 
wii 

Szczegóły nowej afery szpiego 
Podły proceder inżyniera-fachowca 

Z Warszawy donoszą: Przed k i lku dnia
mi rozeszła się wiadomość o wykryciu afe
ry i aresztów ani u niejakiego i n i . Foksa. 0-

1,100,000 franków. 
które również umieścił w banknotach 
trzymał w domu twierdząc, że niema zau
fania do banków. Kiedy bliscy Briandu, 
krótko przed jego śmiercią pytali de go, 
czemu nie chce lokować swych pieniędzy 
na procent, odpowiedział: -Dlaczego mmii 
dawać 1000 franków, aby 

otrzymać wzamian 50?" 
xax 

'Zbrodniazezwierzęconych parobków. 
Unjeszczę&liwiona dziewczyna. 

Powódź pod Bydgoszczą. 
Wsie pod wodą. 

Byatgeezez, 11 kwietnia- (od w ł . kor.) I rawią Kępo, Równic* Ostrów Bwfecki 
Wisła miedzy Chełmnem, a Świeciem wy I tna jdu ja aię pod woda, która zalała 
lała zalewając wsie Strzech ów oraz żó-f m.V.iscowa faro, 

x :o."Jt • 

Szofer porwał piękną dziewczynę. 
Czy policja wróci córkę rodzicom? 

hallu gmachn pocztowego. ZagJ-Z Katowic donoszą: 
Pisaliśmy o taJamniczem zaginięciu 

16-letn.ej córki urzędnika kopalnianego, 
Władysławy Kru).niskiej z Jaworzna- Po. 
Ucja jest już na śladach zaginionej. 

Wczoraj zgłosił się w Urzędzie Śled
czym w Katowicach jeden z urzędników 
pocztowych, który poda. do protokółu, że 
o godzinie 7.15 widział zaginioną przy k i 
n e ..Rialto" j<dzie zachowywała się podej 
rzanie. a ruchy Jej wskazywały na to, że 
zamierzała rzucić się pd t ramwaj , wzgl. 

pffue 
niona 

była brudna 
i miała podartą lewą kieszeń od kost jumu 
]Ma pytanie urzędnika, co tu robi , oswiad 
czyta, że tak sobie przyjechała t Ja worz 
na do Katowic. Na dalsze pytacie urzęd
nika, po co przyjechała do Katowic, od-
powie*biała, że to go nic nio obchodzi, 
wobec czego o'ustąpił od dalszych pytań 

Jak sio okasuje parana Władzia npro 
wsd^rna została przez szofera Knapczy-

l Ml. 11 kwietnia. Wczoraj, w połutJ 
nie 23-ictPia Marjanna R., służąca gos
podarza Reinholda Wi ldemana, ea-
mic57ki)?eKo we wsi Nowosolna. w po
wiecie łódzk im, p o (schodziła w towa
r z y s t w i e BRATA swcjiO 13-letn. Józefa 
przez pole. W•: b i i H zabudowań swe-
KO cl; ' l.rwc* M rjanna R_ została 
zatr.> vm ui pram Iwóch osobników, 
z ł f l n wczyne zniewolił. 
01>;..t swyrudniak;y rzuci l i sic następ
nie do C T O E Z K L K rzyk i Marfcnny R. i 

brata te j usłyszał Jeden z w ieśn iaków, 
n ie jaki Kmi l Went land , k tó remu udało 
się Jednego z uciekających zatrzymać. 
UJctym okazał się 

23- letnl Stan is ław Kałuża, 
mieszkaniec wsi Dolny Mielnik, gminy 
Dobra, w powiec ie brzez ińsk im^ 

Kałużę osadzono w więz ien iu do 
dyspozyc j i w ładz sadowych. Drugi o-
sohnlk — sprawca zniewolenia R... zdo 
ła ł umknąć. Wszczęto za nim poszuki
wan ia . 

Dwa] przechodnie pod dorożką. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Zbioml Mie j -

a, pochylonego nad p 

""Pfjężonym to houjoła. 
ty Palmowych bieleją wsie 

' l 0 D e »ą x mułu nilowego, 
"kejach na spotkanie pocii. 
?n71y i niezmiernie krzykl i 

hosonodzy chłopcy bicp 
Jab** R I 1 0 , T ' Ó W * WYsokiemi, do urn 

becnie wys*ły » « J , l w JJĄanami na głowach, jednał 
alery. i^„łelaca * X ' ^ t u bardzo nieb 

na nieustannie gra 
„ o d Będtinean w *- » pto«T^je i t y f u , ( a t a k i e częstą d 
fabryka ^ ' " 1 ^ ^ T * 1 * * 
uzyskała licencję na 
niezwykłe doniosłego wy A^"^ , ,„rzamit 

dżinie utleniania wodyt * l Jk a c można »»r„u.; J 
pow.z.vhn. -astosowanie ; l » » U i e ^ ' T \ * 
chemicznej. Nadzór nad «K3WyCk Ul*** "«»aragdowe 

można się rozkos 

PomorańYzami, 

wyna.azku powierzono P"rRj,j , - V , ° 8 c k z * V l i a ] ,< 
granicy ud, Józefowi Fob«**K ' ^ si c p7atin ' 

Ini. Foks absolwent 2 «4 ^ e Ptae. ' pSSTE 
n«y.k„ł. lieencję na r ^ T ^ k ^ * . * * * P<™>£ 
osinie fachowca i deszył fit sic & 
f«ł>ryki, to też posiadł

 wkr°'<!|r' Poj,w-
kie tajemnice, W ciągu 2 1*« 
Foks ter. Jdsł sobie ^oK~lc 

r o d n i a ^ * e n i K a f r e , D a w n r 

niewielki kierat. 1 
8°t.. a pagórki piask 

jce się w pobliżu 

aut*1 

samochód. Nastrpnego dnia spotkał ów. ka, którego żona zwabiła ją do samocho 
arzędnik Krupińską na dworcu, a naatę-| du. nejeżącego do Jej męża. 

x : o : z 

IHÓt, I I kwietnia, W dała weswrai-
azytri, w godzinach wieczornych na ul icy 
I5rz«riński<"j wwrUih r^rzejechani przez 
dorożJ^ę 3it l<'tn. Alw.̂ ifTi Ozeczura, kra-
wiec Łarrii-.-łzkały w Łęczycy przy ul icy 
Kaiiskłe) 17, oraz' 22-l«mi Szejwa Ajrl«r. ZJŚałiaazstSły w \*>c\7\ przy ul.oy Brzeziń
skiej 7 Oł>aj mężczyzn, odnieśli ogólne 
obrażania ciała. Pomocy udzieliło fan 
miejskie pojroiowle ra runko we, I>oro4ka-
rza pociągnięto do odpowiedziAlnoścŁ By ł 
on pijajny. 

• e .,• 
Na ulicy Ki l ińskiego opadła s wy-

cieńcłi»nia 60VtTi ia Katarzyna Graczalk, 
nieńwi/idtuTK-jro miejsca zwmieszkaaita. Le 
karz poyo.rm ria ratunkowego przewiózł 

etat ttwAę do szpitala przy 
sklej . 

• * * 
ikla ul icy Wileńskiej usiłował pozba

wić aię" życia przez wypicie jakiejś niozna 
neJ truciany 80-letini Otton Muhleor. bez
robotny, zamieezkały w Zduńskiej Wol i . 
Desperata przewieziono aa kurację do 
szpitala, 

• • a 
Na nłlcy Nowomiejskiej w bójce odniósł 

ogólna ebraienia dała 27-letni Herszlik 
Win lor, tragara, aamieszkały przy ulicy 
Brxedńskiej. Ofierze bójki udzielił pomocy 
lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego. 

Przed k i l ku tyg 
bryki w Ząbkowicach 
f -my chemk;,:;iej list t 
PodDiscm ł r t l 1'oksa, w ^ 
of iarował , 

nlcraleckicmn p ^ ^ e ^ l , 

chemicziiefflfl 
zdradę tajemnic polskifl 
l^oks prononował podjecie 
fcibrykacji w cclaco ko"" 
przyczem podejmował SK 
tranizowania technicznego 
ortwe-t zwabienia dla niej« 
n i ków zatrudnionych W « * 
kowick icJ i . NaJcharaK'1 

szvm szczegółem oferty ^ 
c y m swoiste światło « f l

; . ' 
"ość Jest fal., 1 podkreśleń! 
w piśmie, że u Iowo 
wszystkie tajemnice, BY V 
opuścić dotychczasowe » f l " 

Prokurator sąd" J 
Sosnowcu podjął natyc '"M*J 
nia w porozumieniu aię « . 
tralnymŁ Inź. ^oln zost* 

Dawar 
piaszczystą pustynię, I 

* c jakieś rozległe wody. To 
^•łejetdżamy nad sam^ 

, » doc 
ieramy do przedm 

'tf — Hadry. Z jednej stro 
monumentalne więden 

wieBue zbiorniki wo 

ra 

"iieśde. Na wzgórzu • 
i(>laierzy angielskich w nr 

^ khaki wraca s ćwiczeń. I 
' ^oren kairskim 

1 , 1 centrum miosta. 
podróżnych rzuca i 

w< wyrywa im s rąk walwl 
**«Ł» na protesty, kłóci si< 

*' mimo wielkich history* °»eQ, • . 

,300 ką 
!4l 

jest ani piękna a 
ruchliwe i handl 

wir.' 
uP»a dę 

^ » sk-^- m i e M k a ń c ó w . Dzi 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł O n Ż - P I O T H K O W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do P io t rkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . W ó l c x a A » k l « j 2S2, p rzy 

Dworcu Południowym. Czas przy jazdu godz. 1.30 csna zł, 4.— 

B i u r o D z i e n n i k ó w i O g ł o s z e ń 

Ł O D Ż , P I O T R K O W S K A Nr. 81. Te l . 112-98. 
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. czytelników, iż na rok 1932 przyjmuje prenu

meratę na dzienniki i czasopisma miejscowe krajowe oraz zagraniczne jak to i K u r j e r Ł ó d z k i , 
E c h o , 
K u r j e r W a r s z a w s k i , 
G a z e t a W a r s z a w s k a , 
K u r j e r P o r a n n y , 
R o b o t n i k , 
G a z e t a P o l s k a , 
P o l s k a Z b r o j n a , 
M a ł y K u r j e r , 
i l u s t r o w a n y K u r j e r , 

M o n i t o r P o l s k i , 
D z i e n n i k U s t a w , 
T / g . I l u s t r o w a n y , 
Ś w i a t , 
Bluszcz, 
R a d j o , 
Xob. w Świecie i w Domu, 
B r i d g e , 
P r z e g l ą d S p o r t o w y , 
P ł o m y k 1 P ł o m y c z e k , 

K o b i e t a W s p ó ł c z e s n a , 
W i a d o m o ś c i Literackie, 
K i n o , 
M o j e P i s e m k o , 
Berliner Tageblatt, 
B. Z. am Mittag, 
Wiener Jaurnal, 
Beri. Uastr. Zettnng, 
W o c h e , 

P O R A D N I A 
WEKEROLG&ICZNA 
l . k . r t y - s p . c | a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
•srana o<i H r.no do * wl««sSr, 
11 z—3 ...i i - 'n>. . i . ksMssa M k i n 
* ai .dn. l . twięta s>d •—2 pp, 

L.«ez«oi. chorób 
W E N F t » Y C Z N V C H I S K Ó R N Y C H 

P O M A D A 3 zł. 

D o k t ó r 

1 n g e r 
»[>n ' I I : » ' » CTIOROB W T U . r y c i n y c h , 

I I K 6 R I . , . i . - w M A » (jToruiijr lahiudlns), 
AaMtrsnrf* fc lei. 13*.28. 

R T I . I J . od a — 11 i 5 — - S. 

V NLRI> . 1 . I TWL.T. o. 10 — I X 

E l e g a n t e W e l t , 
Die Damę, Rnndfnnk, Funkpost, Gifine Post, oraz na wiele innych. 

Również załatwiamy wszelkie zlecenia ogłoszeniowe do pism miejscowych ściśle 
po cenach r e d a k c y j n y c h . 

Dr. S . Kantor 
CtaDn>ł>y .LE.\RN«, waneryczne I moczopiełows. 

t a > « ; I « L I O U N I , Tel. 129-45 
Prastni* '* «d S — 1 i mi 6—8-«t 

i. y.A od 5—6. 

L O U i Ą O S U U A J R J U 27, tet u i - 01 . 132-02: 
biun. .Pelrncn*' ooszukujr — poleca gospodar
ty, u. domy w.lle. place, lokale, parcele, miesz

KANIA POKOK umeblowana 

L ,(>go °" v dokoła 
i;, "01 t« °? d o Ł ionego 

Dr. Med. E.. N I T E C K I 
Ck*rał>T ik i ra* . w .n . rys ia . I msci.ptsisws. 

N A W R O T S2, t a l . 213-18 
praylmals . 4 i — 10 rsa. I • 4 4 — 1 wl .« , 

w a( .4»l . l . I Iwl.ta . 4 9—12 w poł 

Dr. Med. JERZY SUDYA 
c h o r o b y k o b i e c a f a k u s a e r j a 

ul. Zielona Nr. 3 0 . T e l . 115-27 . 
Przyjmuj , od 5-ej do 7-«j. 

D r . M a d . MARK0WICZ0WA 
c h o r o b y s k ó r n a i w e n a r y c i n a 

u l . Z A W A D Z K A 14. T a i . 166-35. 
Prsyfaal. 9 — 1 1 rano! 3—4 wisss. 

Dr. Med. S O M M E R 
powrócił 

U L . 6 . S I E R P N I A 1 . T . l . 220.26 
e h . r . . k o r a * w . n . r y c a n . i kob iece Lsinss k w a r . e w a . 

0 4 9—1 i 5—• 04ds. pocs.kalds 4U ys4 
W alsds. od 10—1, 

PODLEW NIA luster Francfazka Turntaks Łódź 
d. PabJanicka Nr. 1. Poleca lustra trema oraz 
przyjmuje stare hutra do podlewania i srzera-
btaolUa 

pla 
brom 

a. Na placu 
tnieście się pal 

giełda^ lepe 

REI 
Choroby . k o r n o , 

P 
P o ł u d n i o w a 

prsyj«aj. od 8 - » J ^ j f 

D r . HB*5 
Choroby •ko»»'"-

U L N A W R O I 1

 ą*n 
Prrrlm.J. sO 

V» niedziel. I I "SJZ^^&I — — j0pi« 
SKRADZIONO weksel 

TST** i L Art, 
1 Ort, ̂ a h 

stawiony przez Stelan* 
ca, ktńry imlewaid** 
WIOSNA! Farbuje* 
skórzane w Mechao*»»a 

Plocrkowsks 106. ~ ~ * ^ \ \ ^ 
ŁUCZAK Bronisiawa. KJJ_ p 

profesc 
była k( 

—* wykonywać n 
*1 gderliwe> mat 

SV "m. ^ S t u d e n ' Jacek, t 
apo«ykaU się wieczór* 

* . - ! ° * W l , e » Karbowi 

V k i Państwowej ^ d ^ M | ' J ' 
się o zwrot ta Wi^S^^tt jlfl; 

Art. 

BAKD/O unio 
dobrym punk de » ^° 
Wyspiańskiego 4- Kol» 

i Panowse (aitellg^Ldi ̂  ! "otnuT^szanla. z walte 
Z«m-Ąa S|ę „ J a c 

Panowse ( « t e i « ^ " ^ 
mlodjnet szkolna (s*81*. 
flczny. Piotrkowska 

ii 

D ź w i ę k o w e K i n o - T e a t r y 

O D E O N " „ W O D E W I L " 
Przsistd 2 Glówas 1 

I 

I 

Dali prcm>r> fitna « prze 
p ięknych mfioa ach I arrya 

Ktr I | : I | , , • ' , , ; • , P, 
SEKRETARKA OSOBISTA M a r v f j l n r 

Komadj. dźwiękowa p.loa ol.lrssobliwsg. barnom w roli gL: ładlCŁjl V VJ»jŁW* 

3$ 
i i Z W l Ę . l O W Y «vl.xO • 1ŁA1R 

R A K I E T A " 
S I M K L . W F E S A 4 0 — t e l . 1 4 1 - 2 2 . 

D s l ś i d n i n a s t ę p n y c h 
I00l7u d ź w i ę k o w i e c p o l s k i 

w rolach głównych: g o r | A MATY O K Ą , Als3Hcsaiicl«>g ^ a ł b c z y r i s R l , K r y s t y n a A n k w i c * 

V b""1* bvi "~ w teście prz 

JACM.
 1 5 0 WHenszczya 

S - P r 2 e 4 s t a w U Arl ja 
"i,:1ankn 

* *«ród lasów. 

taki, że zda 
. siedziała w lesj 

Q w a r u k o } y s a ł a się . 
r,°rj c , f t a c t w a zami! 

i \ 

IV. ^ r e g 0

 y n . a czuła dzii 
\l"n Utai 1 6 u m i a ł a sol 

& v sie P

w

a l n y dzień czy 
w n " n coś czai 



fi r ż e n i a I wy? 1 

Liudbergh po łk00" 
>iście x bundytami, któn? 
go syna i upewnienia *J 
lapłacił żądany okup. M 

nie zostało zwrócone * 
rminie. ani w umówionjl1^ 

Siadami wielkiego zdobywcy. 

W S Z I 

irażnica nad ujściem Nilu. 
Aleksandrja to kwietniu. 

„c , > •«» Egipm do Aleksandrji dostać 
>ec tego ^ n , " 0ueji w* dostatkiem albo ko le j , . Po-
o czasu podał P ^ p r a e b i p r z e 8 t r z e n 209 

wręczonych P ^ ^ o b a u ^ ^ ? 

przez n n n i ^ e " ^ ^ ^ 

^ *»ych wioskach. Pociąg zapeł-
Europejczykami i mieszkańca-

tî C)l& pierwszej klasie przeważa-

N a j w i ę k s z y p o r t E g i p t u . 

^ ó t ^ u 7 ' W d r u g i e j P e ł n o 

(V . ° W ' b °f J a t y«:h Arabów, a w 
rall radjO. ^ . Ł T ! ^ Fellachowie, Beduini, 

radjoodldomik 
:i około 1,500 złotym TO S u e wśród 
licwiadomym kierunCT. 
wiadomością o kradz*T 

wszczęła dochodzeni 
:dnak nie przyczyni 
ów kradzieży. 

botele i banki, konsulaty i wszelkie gma
chy państwowe. 

Do osobliwości miasta obok wymienio
nego już pomuika Pompejusza, należy 
Faros, latarnia morska, zamieniona na 
meczet i pałac, którą starożytni uważali za 
jeden z 7 cudów świata, oraz kanał Kano-
py, ciągnący się od Ni lu do Aleksandrji i 
mający za zadanie zaopatrywanie miasta 
w wodę i transport statków w towarami i 
produktami. Pozatem Heptastadium, czyli 

szeroka grobla, łącząca dawne miasto z 
wyspą Faros i dzieląca port na dwie 
części, oraz t. zw. igły Kleopatry, czyli dwa 
monolity z różowego granitu, oba pokryte 
hieroglifami. 

Z ru in Aleksandrja podniosła się do
piero po zdobyciu Egiptu przez Francu 
zówi a pod Mohammedem Al im, który za-
łożył tu swoją rezydencję, stała się jed-
nem z ważniejszych miast portowych mo
rza śródziemnego. S 

Indjanin skazany na dożywotnie więzienie 
za zamordowanie studentki. 

-xox-

pfj,e . zielonych nizin-
. 'Ctych sreFrzystą siecią zra-

pochylonego nad p lu 

yn» u) bawola. 

szpiego 
ra-fachowca. 
wywrfy aajaw da 1 * * 

,, . •» * mułu 
Lejach na 

nilowego. Na 
spotkanie pociągu 

larc| \ 1 "'eonierrrie krzykliwy 

j . ™z wysokiemi, do urn po-
* I "«i u*? ' n a Rawach, jednakże , . lVz9 Is tn ie j , - * Ęl*«]y jc8t ,„ b rf ' 

f d a i n a . w / - ^ 4 j H « f n . nieustannie grasu. 

i« t r i tu n w * • 

la licencję na w y U - 8 \ M , . 
He doniosłego ^< N 

znej. Nadzór nad ; 

ta Ucencję na w y ł ł f * 

można się rozkoszo-

. e.ck,ro-cl,,-,nicz... 1fJCt̂  ty f u „ , . ^ ^ 
u olarh obronnywrĄ C. Z „ T O 

prtyT^Iri • W l 0 8 e k 1 wysokiemi mi-

IL'""'0"11' Pomarańczami, 

^. "nożna prawie za darmo, 

ych .?; r Z e z . M m a «"agdowe ni-

i. J.< c pRo niewielki 
W Wiln 

kierat. Po-

^jawia^ 1" " p n g ó r k i P i a « k u » 
fachowca i cieszy1 •»« 

« dz.ał sobie powi ; J ^ t e r n Kafr el Dawar wy-

'** iJ* a M c * y « ą pustynię, po-
ą ,]J *»e« rozległe wody. To je-

:cd k i lku 
t ygodn ia^ 

w Zabkowicacn 
hcmic i i ie j l ist * 

ATITE< 

em I n f 1'oksa, w* ktfl ^1 

vał 
niemieckiemu P rzemJ'* 

' ta jemnic 
proponował podjęci*,„ 
acj i w celach k? n 5 
:cm podejmował sie 
wania t echn i czne j 
zwabienfa dla mej g 
zatrudnionych * ' * a 

k ich . Najcharak^ 
szczegółem oferty} 

swoiste świa t ło n a . { 
est faL ' podkreślę"'* 
nie, źe celowo sW*lul 
tkle tajemnice, by JJP 
ć dotychczasowe 

Prokurator 830" 
VCU podjął flłtychniij, 
porozumieniu MC * , • 
nL Inź. foka *ost* 

^ i d

e j ^ d ż » t i y nad samym 
d f j i ^ ° t , e r a n » y do przedmie-

^ się „~ I I n d « y . Z jednej strony 
i " e r 0 ( i v

O n u m e n t a l n e więzienie, 
7 ' w>«lkie z h i n r n i Ł i wn . lv 

EGIPT. 

Najbardziej charakterystycznym widokiem Lgiptu jest piramida Cheosa i ^tinks. 
Marszałek Piłsudski, przebywający na wy wczasach w Egipcie, niedawno zwiedził te 

zabytki. 

O l b r z y m i s p a i c l e l c 
po właścicielu pięciu kopalń złota. 

4. e"» 

SSt N a ^ o r z u k o . 
k i l a . . y "ngiclakich w mun 

< W W r a c a « ćwiczeń. Po-
W 0 r c ° kairskim 

Da 
Centrum miasta. 

Podróżnych rzuca się 
^aża f y W a 1 0 1 • rQk walizki, 

r»oba. D a P r°testy, kłóci się i 

> "Ce J< 
^ •dk ich historycz-

piękna ani 
ruchliwe i bandlo-

•nieszkańców. Dziel-

>by akorna , 
płci 

' o l a d n l o w a 
aj* o<l 8 — I I 
D I . d i U U 1 

L 4 l«'Ro U p ł a " c d o k o ł a P l a e u 

S tea °? d o b i«>nego bronzo-
' nl i c . „ , k e d y w a . Na pl acu i 
V t e ]

c h mieście się pałac 
eRraf, giełda, lepsze 

Prasa niemiecka rozpisuje się obecnie 
o seiihacyjnym, olbrzpnim wprost spadku, 
wynoszącym 320 ii i i l jonów marek. Spudck 
ten otrzymuła rodzina Schoim, osiadła w 
miejscowościach Eilcnburg i Torguu. Otrzy 
matu ona niedawno wiadomość o pozosta
wieniu owej ogromnej sumy przoz krew
nych, którzy wyemigrowali do Austrul j i . 

Bliższe szczegóły tej ciekawej sprawy 
s, następujące: 

Około połowy ubiegłego stuleeid wy
jechał do Australj i niejaki Jan Cotlieb 
Schline s Drezna, pozbawiony zupełnie 
wszelkich środków mnterjalnych. Nie dał 
on nigdy znaku życia, krewni przypuszcza
l i , ze utonął on gdzieś 

to burzliwych odmętach losu. 
Tymczasem Schonemu poszczęściło 

się. Był on pilny i oszczędny i stał się 
właścicielem ki lku udziałów w kopalniach 
złota. Gdy ten emigrant zmarł w r. 1899 
był on człowiekiem ogromnie bogatym i 

>.'•<• do odszukania krewnych miljonera, 
przez dlużfzy czus uie dawały pozytywne-
go rezultatu. 

Aż wreszcio z końcem ubiegłego roku 
ukazały się w gazetach niemieckich ogło
szenia, wzywające krewnych Jana Cottlie-
bn Scbiuicgo. W Eilenburgu mieszka mu
zyk Schone, a prócz niego w tejże miej
scowości lab w Torgau przebywa 31 in
nych krewnych, mogących sobie rościć 
pretensje do tego spadku. Schone zwró
cił się do konsula niemieckiego w pewnem 
mieście australijakiem, który potwierdził 
mu, 

że ma prawo do spadku. 
Rząd australijski donosi, że spadek I 

wraz z odsetkami wynosi obecnie 320 
mil jonów marek niemieckich. Co prawda 
— rząd australijski znajdzie się obecnie w 
poważnych kłopotach finansowych i nie, 
mófdby odrazu owej sumy wypłaeić... 

Sensacyjna ta afera rozeszła się w 
Niemczach szerokiem echem i wywołała 

Zakończył się w Globie w stacie A r i . 
zona proces przeciw młodemu Indjanino 
w i z plemienia Apaszów, niejakiemu 
Mac Seymourowi, os/karżonemu o Ziamor-
dowanie studentki z uniwersytetu Colum
bia, Henrietty Schmerler, która ubiegłego 
lata studiowała w Arizonie zwyczaje i r y 
tuały Indjan-

Proces toczył się w sadzie federalnym-
Ława przysięgłych deliberowała 

nad werdyktem 4 godziny, 

zastanawiając się nad tern, czy ma wy 
dać wyrok skazujący obwinionego na do 

— — — x : 

żywotnie więzienie, czy też skazać go 
śmierć. Zapadł werdykt uznający go wr> 
riym morderstwa j skazujący oskarżonej 
na dożywotnie więzienie. 

Seymour nie zrozumiał dobrze treść/ 
wyroku , gdyż rozumie on słabo język ari 
gielski. 

Znawcy twierdzą, że skazanie Ąpa^z? 
na dożywotnie więzienie oznacza śmierć 
gdyż, jak doświadczenia wykazały, ża
den z Ind jan, sikazanych na dożywotnie 
więzienie, nie wyt rzymał w murach wię
ziennych dłużej, niż 7 lat. Indjanie bo
wiem nie mogą żyć w niewoli. 

o:x 

Złoty piasek w pomarańczach. 
Kosztowne owoce. 

Na jakie sposoby biorą się przemytnicy 
walut? 

Tego dowodzi najlepiej zdarzenie, któ 
re miało miejsce w V/iedniu. 

W jednym z hotelików wiedeńskich 
aresztowano perskiego kupca Jahya Pa-
hima z Tabrisu, podejrzanego o przemyt
nictwo złota. Policja stwierdziła, że je
dnocześnie z wprowadzeniem sję Persa do 
hotelu, nadeszło na pocztę wiedeńska dzie
sięć skrzyń drewnianych na nazwisko Per 
sa Rahimowa. 

Skrzynie zawierały 

suszone pomarańcze. 
Otworzono na próbę jedną z nich i 

cóż sję okazało? W miąższu owocu była 
paczka, a w paczce najczystszy złoty pia
sek 

Otwarto więc i resztę owoców. 
Każda z pomarańczy była schronieniem 

dla złota. 
Rahim i Rahimow okazali się jedna i 

tą samą osobą, przemytnikiem złota 
Złota znaleziono w sumie S(X) gramów 

wartości około 7 tysięcy złotych. 

- x : o : x -

„Chcieli państwo k r w i ? " 

Walka dziennikarza z fakira 
Znana była w swoim czasie otwarta 

walka, jaką wytoczył dziennikarz paryski 
Paul I leuze fak i rom. 

Nie wystarczyło mu zwalczanie ich w 
ar tykułach. Postanowił on zdemasko
wać ich w sposób bardziej radykalny-

Nauczył się, poprostu, sam wszysf 
Tcich fakirskich „sztuczek" i demonstro
wał je , 

jak urodzony fakir. 
A potem, dopiero napisał o tom wszy-

stkiem książkę. 
Książka ta uikaesała się obecnie p. t. 

,,Ostatnde sztuki fak i rów" i zawiera nie
zmiernie interesujący materjał z te j dzie 
dżiny-

Opisuje on tam w niezwykle dowcip
ny sp03Ób dzieje swej wa lk i z fak i rem 
Tarah, beyem, ale nadewszystiko podaje 
wierny opis sztuk, które robi ł s łynny król 
fakirów Pickmanin. 

Na l icznych przykładach Heuze dowo 
dzi, że nie ima w olśniewających sztu
kach magów i fakirów ani jednej , K T Ó R E J 

nie możnaby osiągnąć zapomocą zręcz
ności, oraz wprawy, a nadewszystko 
współpracy widzów, niespodziewających 

się wcale, że 
sami pomagają f ak i rowi . 

Heuze opisuje cały szereg ek.sp^rymen 
top wiedzy tajemnej i wyjaśnia, jak si\ 
je robi. 

Opisuje np. s łynny E K S P E R Y M E N T ,,nie 
krwawienia ran", k tórym fakirzy zadzi
wia ją widzów całego świata. 

Jest on bardzo prosty. W i a n u , że nie 
przy każdom ukłuciu szpilka ukazuje się 
krew: trzeba, by do tego naruszyć na
czyńko krwionośne. 

Otóż fak i r , kłując się szpilką, py ta : 
— Ozy państwo chcą. by płynęła 

krew, ery też, nie płynęła? 
Jedni odpowiedzą ,,taJk>', inni ,,nie". 

Fak i r k łu je się Gdy rana k rwawi , zwra
ca się do widzów 

— Chcieli państwo k rw i? Oto jest. 
Jeśli zaś, ranka nie k rwawi , mów i : 

— Chcieli państwo, by nie by*ło krwi? 
Więc, n iema! 

I sztuka się udała... 
Takich i tym podobnych „kawałów" 

magicznych podaje Heuze bardzo wiele w 
swej ciekawej książce. 

właścicielem pięciu kopalń złota. Wszel
kie starania jządu australijskiego, zmierza-1 wielkie zainteresowanie 

x :o :x 
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Powieści 

Więc kiedy zaniosła obiad Jackowi, szep
nęła mu pieszczotliwie: 

— Chłopcze, wróć dziś wcześniej do 
domu, boję się, pewno będzie burza. 

— Tak. To moja odważna panna boi 
się burzy? 

— Troszeczkę. 
— Za godzinkę będę w domu, a mo 

że poczekasz? 
— Dobrze, pójdę trochę w pole, za

wołasz mnie. 
Ale do drodze z kantoru zauważyła, 

że w ie l k i dąb tuż przv bramie stojący 
ma szerokie, wygodne konary i zamiast 
chodzić po polu w upał, k t ó r y dziś ja. 
specjalnie męczył , może sobie siedzieć 
tam jak w altance. Wdrapała się więc 
ix) płocie na o lbrzyma i rozsiadła się 
lak w gnieździe, mając stąd rozległy wi 
dok na ogród w a r z y w n y i na pola. L u 
dzie kręci l i się wpobl iżu, ale podwórze 
bv ło puste. Szerokie szmaty pól mia
ł y barwę piaszczystych w y d m , A r i pa
t rza ła w dal i pomyślała, że dobrzeby 
by ło mieć skrzyd ła i bujać tak pod la
zurową tonią. Jacek wreszcie wyszedł 
z czworaków i sk ierował się do OKrodo 
wej f u r t k i , stamtąd wychodz i ła właś
nie dorodna, choć trochę k locowała 
dziewucha z koszem w obu rękach... Ja 
cek o coś zapytał . Ona postawi ła kosz 
na ziemi i oparłszy się o fur tkę, śmiała 
się zalotnie. Zeler wziął ją pod bro
dę, coś mów i ł , potem objął, potem po 
całował i A r i poczuła gorący dreszcz. 

I Wreszcie dziewucha pobiegła naprzód. 

pokazując grube czerwone nogi i wpad
ła do stodoły. Za nią podążył Jacek. 

A r i na moment zaniknęła oczy i za
cisnęła zęby, ale wrodzone poczucie 
humoru kazało jej roześmiać się c ichut 
ko, mruknęła t y l k o do siebie: 

— Jacuś po kwaśnych winogronach 
pociesza sie rzepką... ph i ! 

I o tar ła zw i l g ł t n i a ł e oczv. 
Za kwadrans Jacek znów pojawi ł się 

na dziedzińcu i wyszedł na drogę ener 
cricznym krok iem, za n im, oglądając się 
ostrożnie.^ wy laz ła dziewczyna i s t rze
pywała siano ze spódnicy i w łosów. 
\r\ nic w y t r z y m a ł a i parsknęła śmie
chem tak donośnym, że dosłyszał ko Ze 
ler_ i niespokojnie rozsiadał się wokoło , 
Ar i zlazła z drzewa, siadła na płocie i 
śmiała się bez przerwy. 

— A r i , Ty? . . . T y jesteś t u t a j ? 
— Nic. nie tu ta j , jestem tam na po

lu. Masz okropnie nieintcl i i rentne obl i 
cze w te j chw i l i . Idziemy do domu? 

— Idziemy, ale co to za c łupi po
mysł łazić po drzewreh wobec ludzi , 
co o tobie pomyślą, bardzo cie proszę, 
na przyszłość nie urządzaj takich przed 
stawień. 

— Dobrze. Osta tn i mói występ, ale 
t y toż powinieneś na stodole wyw ies ić 
kar tkę z napisem: „Osobom obcym 
wejście wzbronione. Lo rne tk i na s'k?a 
dzie' 1. 

Zacze rw ien i ł . sie no białka. 
— A r i . nie myśl , że... A r i , przecież. 
— Chodź, chodź, nie gadaj ty le. Bę

dziesz mi dziś poma<rał obiad srotować 
— szła szvbko naprzód, a on za nią z ły , 
?.miTfwionv i nieszczęśl iwy. 

Ody znaleźli się w gajówce, A r i 
swo im zwyczajem nalała na miednicę 
wody. podała mu ręcznik i wysz ła kar
mić kury . Llrnył ręce i siadł na ganku. 
Adrjanka zdejmowała suchą już bieliznę 
ze sznurów między drzewami rozpię
t ych . Śledził jej ruchy i podziwia ł smuk 
łość nóg, strzel istość ramion i p iersi . 
Wyda ła mu się znów zupełnie w w a i 

nieznajoma. Dawna chuda i blada A r i 
znik ła. Teraz w idz ia ł pięknie zbudowa 
ną, g ię tka jak stal dziewczynę, b łyska 
jącą w słońcu nagiemi, bronzowemi ra
mionami. Sta ła do niego t y l e m , wzmo 
sząc się na palce przy zdejmowaniu 
w iększych sztuk, ry tm iczn ie opadały i 
p ię ły się w górę krągłe sprężyste ramio 
na. W ł o s y , związane z t y ł u wstążką 
l ozp rysk iwa ły się jak zdmuchnięte 
przez w i a t r chmurk i . Jacek patrzał , pa 
t rza ł i czuł jakąś nieogarnioną bolesną 
tęsknotę do tej dz iewczyny, k tó ra prze
cież stała tuż obok niego za stosem 
pachnącej w ia t r em i słońcem biel izny i 
uśmiechała się. 

— O t w ó r z mi d r z w i , Jacek, bo roz
sypię wszys tko . 

Rzuci ła pakę na łóżko, a Jacek del i 
katnie i bardzo nieśmiało odgarnął jej 
w łosy z czoła i z oczu. 

— Uff, „ zmachawszy" się, ale to 
przyjemnie, teraz będę maglować. 

— (Nie będziesz maglować, pójdzie
my na spacer. 

— Oo! Świę to , pirsza klasa. A 
gdzie? 

— Przed siebie, chcę z tobą poroz
mawiać. 

— Na temat amatorskiego przedsta 
w ien ia? Dziękuję, danke, merc i , nie 
jestem ar tys tyczn ie usposobiona. 

— A r i , ja muszę się wy t ł umaczyć . 
— Poco? Z czego? Komu? M i ? 

A cóż to , czy ja jestem patronka Wa
dzących i damą z komi te tu obrony mo 
ralności? Jacek, wiesz, powiem ci tak 
no sztubacku, nie nawalaj. Co było. sta 
ł o się, koniec. Chodź na grzyby, maśla 
k ó w jak maku. 

I nie dała mu dojść do słowa do same 
go wieczora. Koło godziny ósmej ściem 
ni ło się odrazu, jakby k toś na niebo za
rzuci ł czarną płachtę, potem zadudniało 
zdaleka i zacza j padać deszcz. 

— Burza idzie — szepnęła A r i . 
W te j chw i l i zamigotała słabo b łys

kawica i znów zat i i rko ta ło zdaleka po

nuro. A r i poszła l iczyć kury w k u n : 
ku, zaprowadzi ła Jackowego konia do 
stajni , rozpal i ła ogień i , obierając grz\ 
by niespokojnie zerkała na niebo, al ' 
burza k rąży ła wc iąż gdzieś zdaleka. J 
cek pocieszał: 

— Widz isz, nawet burza nie chce : 
robić przykrośc i i omija gajówkę. 

Już i k rowa wróc i ła z pastwiska i k 
lację zjedli, a burza wciąż jeszcze koł 
wa la w oddali, wobec czego Ar i z a d c c 
dowala, że pójdzie spać. Podeszła do 
Jacka i całując go w czoło, rzek ła : ^ 

— Dobranoc, chłopcze. 
P r z y t r z y m a ł ia za ręce. 
— Nie zamykaj się, A r i , na haczyk, 

zawsze będziesz t rochę spokojniejsza, 
gdyby is to tn ie burza nadeszła. 

— Dobrze. 
Zniknęła za d rzw iami , zrzuci ła Już 

sukienkę, gdy cała izba stanęła na se
kundę w b ia łym płomieniu i jednocześ
nie straszny huk wstrząsnął drewnia
nym domkiem. Adrjanka krzyknęła prze 
raź l iw ie i w t u l i ł a g łowę w poduszki. 
W te j chw i l i poczuła mocne ramiona 
Jacka i jego głos wróc i ł b iedactwu przv 
tomność. 

— A r i . taka dorosła kobieta, zeby 
się bala grzmotów, w s t y d ! 

— W i e m , że w s t y d , ale nie mogę sn 
bie tego wyperswadować. 

Wz ią ł ia na kolana i przycisnął do 
piersi puszystą g łówkę. 7a oknami t e 
raz rozpętało się całe piekło. Drzewa 
jęczały i sk rzyp ia ły , w icher t a r g * ! 
świa t na strzępy, raz po raz Jasność o-
ślcpiająca zalewała izbę. raz oo raz wa 
l i ł y p ioruny, ?'e Jacek Wogo* ławi ł bu
rzy. Dzięki niej miał sposnlwwysć tul l f i 
Adrjankę. a tak dawno nic ' t^TO I ko
chanej postaci v ramionach Ryta dla 
niego serdeczna, aiłe ta serd«c 7ność me 
miała Już zapachu c s c f w o n y d ; rót. Jak 
ongi, gdv nraychodzi ła 4o lego maiłegw 
pokoiku. CałowaJ teraa oazy i m i t 
dz iewczynk i . r«J wSrry te ramionka i s s f 
ie, ( D c . a.) 
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Zych Warsgawy w kiłkta 

W r. z. odbył się w Bruksel i kongres 
międzynarodowy, poświęcony zagadnie 
n iu szkól na wolnem powietrzu. Na kun 
Kresie t y m by ł obecny oficjalny repre 
zeoiant Polski , k t ó r y na jednocześnie 
odbywającej się wys taw ie przedstawi ł 
10 a lbumów, obrazujących szkoły na 
wolnem powie t rzu w Polsce. A choć do 
robek Polski na tem polu nie może iść 
w porównanie np. z Niemcami, t o jed
nak zagranica ż y w o zainteresowała się 
us i łowaniami Polski w t y m kierunku, 
czego dowodem, iż belgijskie muzeum 
pedagogiczne prosi ło o pozostawienie 
t y c h albumów do jego dyspozycj i . 
Akcją szko ln ic twa na wolnem powie
t r z u na terenie międzynarodowym zaj
muje się międzynarodowy komitet szkół 
na wolnem powiet rzu, k tó ry w roku 
1933 organizuje kongres mlędzynarodo 
\vv w Berl in ie. W obrębie komi te tu 
międzynarodowego działają komi te t y 
narodowe, k tó re prowadzą akcję na te
renie swoich państw. Celem powołania 
do życia polskiego komi te tu szkół na 
wolnem powie t rzu odbyło się w sali T o 
warzys twa Higienicznego zebranie i n 
formacyjno - propagandowe, na które 
p rzyby l i przedstawiciele pańs twowych 
i samorządowych władz szkolnych oraz 
szereg osób ze świata pedagogicznego I 
lekarskiego. 

* * • 
Nowa rew ja w kabarecie komików 

„Banda" pod tyt. „100 procent Bandy" z 
udziałem ulubieńców Warszawy Gór
skiej, Lody Halamy, Kalinnwny, Pogo
rzelskiej, Terne, Żelichowskiej, Boguckie
go, Dymszy, Jarrosy, Krukowskiego, Lawin 
skiego, Toma i choru Dana — osiągnęła 
powodzenie rekordowe. 

* . • 
Magistrat zatwierdził sprawozdanie z 

wykonania budżetu i bilansu zakładu o-
" zeza nie miasta wyniosły w tvm cz«.si'e f. tm 
1030—31, zamykający się sumą zysku z 
lat ubiegłych 3.264 zł. i z roku sprawoz-
zdawczego kwotą 44 zł. Ophty za oczy
szczanie miasta wyniosły w tym czasie te
renów miejskich 5.204.R50 zł. prywatnych 
1.160,453 zł. 

P o d z i ę k o w a n i e . 

Szanowni Panowie! 
Serdeczną podziękę składam WPa" >m 

za wydanie Ich tabletek Togal. Żona moja 
Aniela od dłuższego czasu była cliora na 
zapalenie stawów połączone z reumatyz
mem i wszelka pomoc i zastosowane środki 
były bez skutku. Doradzono mi jeszcze u-
źycie tabletek Togal, które okazały się 
wprost cudowne, gdyż już po użyciu jed
nej rurki nastąpiła zmiana i teraz żona mo-
ia czuje się zdrowa. Jeszcze raz załączam 
gorące słowa podzięki i pozostaję 

Z poważaniem 
J. Wiśniewski 

Sobieczów, 
p, Moszków, koło Sokala, Małopolska, 

KRATECKKl. 

Głośne towarzystwo. 
N A O C Z N Y W Y R O I Ć . 
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Wiosna już minęła, jesień zaczęła się i 
dalej jest niedobrze. Ale przeniułeru się już 
teru przejmować. Przeciwnie, staję się 
człowiekiem solidnym, który chce być sam 
W porządku i żąda tego samego od la
nych. W praktyce coprawda, jak się to 
poniżej okaże, taka rzecz jest trudua do 
przeprowadzenia, ale co to mnie obchodzi. 
Zacząłem swoję „porządiiosc" od wczoraj. 

Przyszedł do mnie mianowicie sekwe-
strator (me muszę chyba nadmienić, że nie 
po ruz pierwszy). Przyjąłem go zupełnie 
inaczej niż zwykle. 

— Aaaal Pan sckweetratorl Bardzo 
się cieszę z pańskiego przybycia. 

— Co się stało? Ma pan pieniądze? 
Chce pnn płacić? 

— Nie. Ale chcę, żeby pan już /ubrał 
wreszcie te zasekwestrowanc rzeczy! 

— jakto? 
— Jak to? Tak-to! W grudniu pan se-

kwest ruje mi stół szafę, rad jo i L d. i do
tychczas nie zabiera ich pani 

— Coooo? Nie rozumiem 1 
— To zrozum pan. Ja nie mam obowiąz

ku pilnować cudzych rzeczy, mój paniel 
Juk pnn zasckwc«trował to pan je sobie 
weż. 

— Panic Krzccki, zl i tuj się pan. prze
cież my mamy składy zajęte... 

— To innie nic nie obchodzi. Ja nie 
mam zamiaru pilnować cudzych rzeczy i 
drzeć, żeby ich złodziej w czaaie mej nie
obecności nie zabrał. Płaćcie za pilnowa
nie ,to będę tv<h gratów pilnował. Zabie
raj pan! 

— Litości! Przecie* ja nie mogę tak 
odrozu... sadziłem, że mi pan będzie wdzię 
czny za pozostawienie.-

— Żaden wdzięczny. Albo pan płaci za 
pilnowanie, albo pnn zabiera!!! 

— Zl i tu j się pan' Co ja z tem zrobię? 
Zostaw mi pan trochę czasu. 

— N i e ! ! ! Już! ! ! Zaraz!! 
— Panie Kraecki, nie bndż pan okrut

ny, chociaż re dwa miesiące! 
-x :o 

— No, dla pana tylko to zrobię i zo
stawiam panu termin zabrania pańskich 
(a nie moich!) mebli do 1 maja! 

— Bardzo, bardzo serdecznie panu 
dziękuję. Pan jest dobry człowiek. 

1 poszedł, omal nic całując mnie w rę
kę. Trudno. Porządek musi być. Albo — 
albo. Nic darmo. 

O CO CHODZI. 
Ale chodzi o coś całkiem innego. O to, 

że ludzie nie potrafią zachować się przy
zwoicie na ulicy. Np. wczoraj byłem świad
kiem takiego zajścia: policjant o czwar
tej nad ranem (wracałem r „posiedzenia" 
do domu) dostrzega w znułku jakiegoś je
gomościa, Icżącciro twarzą do ziemi i wy-
konywn jaeego dziwaczne ruchy, przyczem 
okoliczności świadczą, ie gość jest zalany 
w sdrebiezgi w . 

— Co pan tn wyprawia? 
•— Odejdź pan. Nie widzisz, że się ba

wię w małinństwo z Jadźką? 
— Z iaka Jadźka? Przecież pan sam 

leży na ziemi, iak g łup i ! ! 
— Jnklo? T'» ona iuż poszła!? 
Wprnwdzin w mniejszrm stopniu, nie 

tak że i nasi pordżfł przyjaciele nie potrafi
l i sie godnie zacbnwnć na ulicy. 

Mianowicie 21-1-tni (Thnim Knobel. 
Cdań?ka 22, wyjeżdżał 4 marca r. b. do 
woisks i z tej okazji z.iprwił do siebie nn 
stypę żałobna koWe Anszla Mandla. O 
n4łnocy przyjaciele udali się na dworzec. 
Po rlrod7*1 sp;ewnli pożegnalne piosenki, 
które równie* mogl iby sie nazywać „po-
żygnalni-". Poza tem śpiewali okropnym cło 
sem i bardzo głośno. Tak głośno, ie usły
szał Ich posternnk owy 1 spi«ał protokół za 
znkhWnie spokoju nocnego. 

Sąd Grodzki skarał Annzla Mnndla na 
10 zł. grzvwny lub 2 dni aresztu i zaocznie 
Cłmima Knebla na 20 złotych grrywny lub 
4 dni aresztu. Chaimek będzie miał miłą 
niespodziankę po powrocie z woHca. 

Jerzy Krzecki. 
•X . 

B a n d y t a w p a p i e r ó w - ' ; roasArwsze dwa 
Nieudany występ 19-Ietniego miokosa. Sromotna por. 

,dyż niejaki Wacław Bator g f l j j l o d ź był. Iwi.dkiem 
•tartu ŁKS w pier 

F > W Łodzi rozegranym _ 
FJ 5 ty«ęcy widzów, pomie 
L 8 neniaminki„™ n „ j •>•> 

Z Częstochowy donoszą: 
Przed Sądem Okręgowym stanął 1(>-

letni Józef Buchacz, oskarżony o to, że 
zaopatrzywszy się w nóż rzeźuicki, wtar
gnął do mieszkania Wiktor j i Więckowskiej 
w Kakowie, obawiając się zaś tego. że 
Więckowska go pozna, wpadł do niej w 
masce sfabrykowanej z papierowej torebki. 

Steroryzowana kobieta spełniła rozkaz 
rabusia i oddała mu wszystkie pieniądze, 
jakie tylko miała w domu, t. j . 

około 50 złotych. 
Buchaczowi jednak nie udało się ujść 

niepostrzeżenie z miejsca przestępstwa. 

chwili, gdy opuszczał dom »'f^F^ego startu"ŁKŚTbi^wm 
W chwili aresztowani, f^g*!* W Łodzi 

nim 46 zł., resztę pienię 
lać na chleb, kiełbasę i ja 

W- sądzie Kucharz ** 
że nędza pchnę!., -o na , l r" ; (flVody 7 , i ^ . 
•twa. K K l u c z y ł y sję z a ^ 

Sad ze wziderłu na mlonon* 
skarżonego zastosował n^.^mm p r z g 

dzące i wymierzał run karę p o " 1 ^ p o j ^ . P r ° W a d z o n e j reklami 
M f r e g p w \miaru , 
więzienia. 

okazuj?* P° 

» br., przybył do Łodzi u 
Cttwo. Na to zwycięstwo pr. 

.„ ,,Lódź. która w v r a i n 
- . fP 1 A-klasowe wystąpienia t 

- J L ^ l v % r A C f l U Y 1 " * ! * ! W składzie ligowym i T v n f ^ n a z a o s t a t n i e 5 * ^ w r 6 m 

iruu*u**zawód m i l o s n y s l u i ą c e ł . 

N e n r , . " " ' , PP- vPo praei 

' < c h i a r j

w

i r - ' , w i e l k i c h " § u i 

i&ątkr- L k°ncu sezonu r. u 
fet 

Na 

porannych k i l 
przez Cielętnik 
ławce w bole 
zdradzaj.jcą 0-

Z Wilna donoszą: 
Wczoiaj w godzinach 

ka QBÓb przechodzących 
zauważyło wijącą się na 
ściach młodą dziewczynę 
znaki 

silnego za c u d a . 
Na miejsce wypadku natychmiast zawez 
wano pogotowie raruslcowe, które prze 
wiozło j ą do szpitala w stanie bardzo po 
ważnym. 

Okazało się, że jest to niejaka Marja 
Bobrykówna lat 18. była służąca, która 
zatruła się esencją octową w zamiarze sa 
mobójczym. Powody, które skłoniły ją do 
roz]>ac7.1;wego kroku są następujące: 

Przed k i lku tygodniami zapoznała się 

z młodym chłopcem, który 
z nią ożeni i skłonił do P 
do jego kawalerskiego mi< 
na dziewczyna dala 3ię ntf 
. narzeczonemu'' wszystko * 
pieniądze 

w sumie 200 U 
Po upływie 4 ryg , J<ini z 
nie pozosiało i „narzeczony' 
szczęśliwą ze swego mi ' * ** 1 

czając, że głup.ą bytu, . 1 * * 
myślała, że się z nią ożeni 
Bobrykówuy zbyt bolesny-
grosze nabyła buteleczkę 
którą zażyła na samotnej «* 
ka. 

ł - - - - - - ^ • • • 1. l.F • I 

to bowiem przecięt 
w s z a k ż e nastawior 

If jednak co nam wczoraj pok« 
T ^ ^ y , te fama jaka rozeazb 
r^ym zespole zupełnie nie od 
Nrie. Jest 

wyższych aspiracyj. Ora 
ll*> >e będzie mogła odegrać 

w mistrzostwacłi ligi- Do 
klasy 22 pp. nie należy. 

»i? w lidze zupełnie jedn 
idvż są w l idze zespoły 1 

mimo wszystko niezav 
.. A-klasowym zetpol i 
dlatego 

f i ' : d v 

Cjctflest t 
p t1^ 

f ,.««icgo może sie nleiet 
eludowemu dać we znaki \ 

C h drugiej rundy t . po nal 
p rutyny i otrzaskaniu się 

tony i n a r z e c z o n e g a g > W k i ^ 

niedzielę zosta ły ro ; 

R a d j o - k ą c i k 
RASZYN, wtorek. 

11.20 Kom. mettx>rol O. Worsk St. Met. dla 
komunikacjl lotniczej. 11.45 PnMgląd Prasy l̂ ot-
sktej II.5H Sygnał ciasu. I 2 . a5 Proiram na dzień 
bież. 12 .10—13.20 Płyty Krauiolooowe. 13,20 Ko-
nwaiifcaf matcorol. 13,35 Arje w wyk. Trwnasa 
AlcaW* tomoł' (płyty). 14,4S Muzyku l^kka, 
15.05 Komun, gosixxla.rj-.zv t zlWda pkłiieżna. 
15.15 „Chwilka lotnicza", 15.25 (Mozy* i cyklu 
dla ntiiturzystow szkół średnich (dzfal „Histo
ria") „Polska a Wcitry" wygłosi proi H. Mo-
sc*ekt. 15,45 Kom. dla żeglugi 1 rybaków. 15.50 
—16,15 Procram dla dzjecl mlod-szych. 16.20 
Odczyt z cyklu dla ma<\irzyst6w s7Jcół średnich 
(dz,inł ..tfetorja") ..Rewolucja PtWKĘŚO ' wygi. 
proi J. Iwaszkiewicz. 16.40 McioUje z filmów 
dźwiękowych (płyty) 1 6 . 5 5 - 1 7 . 1 0 Odczyt w 
jez. ukraińskim p. t. „UkraJńska ir.yśl noTod̂  ,v.-aM 

wygto&l prof. Łotoeltl (z cyKPi odczytów prze
znaczonych dla zacra,nlcy) 17,10 Odczyt z Kra-
• • • • • • • • H n M M a H a a H M 

kawa.. 17,35—18.50 Popoł. Iconcert synion. 1R50 
RoznKiIbxtaL 19.15 „Listowne HOjEMMH rołnLc-
twn (Kur-sy koresp. Im. StaszJca)", wyt l . prof. 
St Janikowski. 19^5 Prourain na dz>-ń iiost 
19,30—19,35 Wtoidomoścl sportowe. 19,35 Piosen
ki w wyk- Hrur.kt Ordonowny (płyty). 19 45 
Praa. Drtenrtk Wn<fJowy. 20.00 PcUouw z \ v i -
IKL 30.15—22.45 Koncert w wyk. l.''iureatAw ?-go 
Międzynarodowego Konkursu km. Pr. Chopina w 
Warszawie, T. Outmana I C (trKiusna W 
PRRERWLB skrzynie p«^ztowa techniczna 22.45 
Dodatek do Praa. Dz. Rad5 22,50 Komun^aity. 
23.00—24,00 Muzyka taneczna. 

KOENlflSWUSTERHAlJSEN, wtorel. 
12.00 Komunikaty, nasteprte mozylta granio-

ionow*. 14.00 Ryty gnunof. 16 31 Koncert. 17,30 
Pkmiofzy ! aiw^miiirntcy przemy-slu" — od^yt, 

18JO ,,WtcJ'klc religie WsclKidu 1 Zachodni". 18.55 
ICornurtkaty. 19.00 Lekcja angielskiego. 19.15 
.jWychuwunle ery <xlstrat.zani»s w praw'e 
nem" — odczyt. 20.00 Koncert wokainy 
„Oustnw Adolf" — jztuka J. Schlodeu. 
Kiwnuu.Tkaty 1 koncert. 

3 lata więzienia za biframję.. 
Z Sosnowca donoszą: 
81-lofni Michał F i rman (Sosnowiec, 

Staszica 2G) został pociągnięty do odpo
wiedzialności kanie j za bigamję. Firman 
żonaty od paru lat, ojciec dwojga dzieci, 
porzuciwszy rodzinę, przedstawiał &ię j a 
ko kawaler i ubiegał się 

o względy różnych kobiet, 
obiecując Się żenić. W październiku ub. r. 
Fi rman w cerkwi prawosławnej w Piotr-
kowie zawarł powtórnie związek małżeń
ski z Alfred.) Sadowską. Dokumenty opie 

wające. że jest wdowcem, sf™, 
czasie przewodu SĄ<LOWEGO * 
wezwanych świadków SNAL* 2 " 
ślubne żony Firmaaa 

oraz 3 narzecze^ 
Sąd po rozpoznan iu^Wj^^ 

mecze o mist ra 
f 6 1 k |asy A : 

świadków wydał W Y R O K »^"'»<>ah f { « " p M I S T R Z O S T 
na na 6 mies.ęcy t ^ s k u W i f e 1 r V ' " ; , " , ; y 

dwużciistwo i sfałsaowwff ^ ,fnHakoih.. z a k o ń c z W «• 
» W t o 2 a j , c M U J u S n t r & r / U R 0 

ta. 

U c z e ń s z k o ł y K t e w s b ^ ł j ^ g j * 
porani! ciężko właściciela mieszkania. ^ ^ ' g ^ ^ R ^ y ^ 

się n.-, zamieszkanie w J« o o ^ g ^ d°«ony kilkoma gra 
czonego"^ Flor jednak J\ , J V i i k o ^ v ustępował zn; 
wił. Na tem tle doszło l^Tjm 

21.15 
2 .̂35 

N i e s z c z ę d ź c i e o f i a r n a n a j b i e d n i e j s z y c h ! 

Z Wi lna donoszą: 
Policja śledcza zaalarmowana została 

wiadomością o krwawem zajściu, jakie 
miało miejsce przy ulicy Konarskiego 
Nr. 24. 

Na miejsce wypadku natychmiast u-
dali się wywiadowcy wydziału śledczego, 
którzy ustali l i następujące okoliczności 
zajścia. 

We wskazanym domu zamieszkuje nie 
jaki Mar jan Flor lat 24. Ostatnio w mie-
szlianiu jego wyitajcła pokój w charak
terze sublokatorki 

jakaś młoda niewiasta, 
do której często przychodził pewien mło
dzi riiec, j ak później ustalono, uczeń 
szkoły l i tewskiej. 

Przed k i l ku dniami sublokatorka za
częła domagać s.ę od Flora, by zgodził J 

o tn"-:ie s t rza ły . Bi 
>o n r , ^ C l W t w i e padła 

z w i n y brarr 

i .inarzaczonym" aubloka' 0 1 ' ' 0

 m 

zatargu. Wczoraj narzeczony " 
ponownie do Flora oawiadew" 
mocą sprowadzi się do iei%f 
i Eaczął się odgrażać. Gdy 1 

ze zwróci się 
CJC do komisarjatu, 
rzucił sje na niego 
kiemś os trem narzedzif1^ ^ 
rany w głowę p ^ ^ y / f 
je. Ciężko rannego *Z* M 
w stanie bardzo g r o ź n y 1 " } W 
pastnika, k tó rym się o K 

Turbaniec aresztowano i w 

reszcia, Dalsze d o ^ o d 2 6 " 1 

? ' v czac K R A N I U I tec 

konseir,0 m l a ł znaczną 
V n j e k w e n c j i czego o-
dobyli. Wysokie z w y c i c 
^ 2. B i * . « a Ł T S G : V 0 

a ' U e i S 1 1 Pa łczewski 
> ) . Sed 7

a . n d owskl 2 ( jedm 
^ I p ^ o w z l D . Orajwoi 

r WKS. 1:0 (0:0) 

ANIJRK UIRABEALI. 

Drobna informacja. 
By ła wzruszona: ustawicznie prze

kładała z ręk i do ręk i małą chusteczkę 
do nosa, biała z czarnym brzegiem — 
wdow ia chusteczkę. 

— U tem wszystk iem, Marku . — 
Ciągnęła, — dowiedz ia łam się obecnie 
cvi jego przyjaciela. N i ze fa . W jak im 
ceiit mów i ł mi o tem? To Już inna h i -
j tor ja . W każdym razie jest to praw 
d;.. Rajmund wahał się przyjść do cie
bie... radzi ł się Nizefa. . . w k o r k u zde
cydował się i pewnego dnia z jawi ł się 
u ciebie... 

Istotnie pewnego dnia zjawi ł się w 
mieszkaniu Marka. 

By ło to po południu, zaraz po dru-
giem śniadaniu. Marek i jego żona L u 
cja jeszcze dopijal i czarną kawę. Ktoś 
zadzwoni ł , a po chw i l i służąca wniosła 
b i k t w i z y t u w y . 

— Jakiś pan chce się widzieć z pa 
mc ui. 

łr.ncja w przelocie pochwyc i ła kar tę . 
„Rajmund Mauri l le ' ' . 
— Nie znam, — rzuci ł Marek. — 

Wprowadź tego pana do mego gabinc-

(jdy wszedł tam sam, ujrzał w y s o 
k i e g o , si lnie /.budowanego mężczyznę o 
świeżych kolorach i ż y w y c h oczach. 

— Czem służyć mogę? 
— Jestem Rajmund Mauri l le. Na

zwisko t o panu nic nie m ó w i ? 
— Nie, panie. 
— iestem nowym mężem oańskiei 

davvn'ciszej żony. 
— A ! Bardzo mi przyjemnie. 
—' Przyjemność jest całkowic ie po 

nK"<Jcj stronic. A więc nie wiedział pan. 
Bte Teresa wysz ła zamaż powtórn ie? 

—- No, nie— . 

— Ale wiadomo panu chyba, że po 
ot rzymaniu rozwodu powróc i ła do ro
dziny i zamieszkała w Bordeaux? 

— I o tem także nie w iedz ia ł em 
— Ach ! A więc by ła żona pana nie 

zajmuje go już wcale? 
— Mój Boże! Wyznam, że.... 
— Już w iem. Ani trochę. 1 tak my 

siałem. Uprzejma obc«tność. Niech 
pan nic zaprzecza, jest to zupełnie natu
ralne. Teresa była czemś w życiu pana 
i bvć tein przestała, pan ożenił się po
wtórn ie , ona wyszła /.amąż. 2yc ie p ły 
nie dalej i inaczej. Jak ut rzymują n"> 
wszechnic, nie ożenił się pan z miłości 
z Teresą, a rozwiódł sie pan dla i n t e n 
su. Nie mam więc powodu być zazdr ps 
nvm o pana, a pan nie potrzebuje za
zdrościć mnie. Możemy zatem mówić 
z sobą bez animozji, a nawet bez zaam-
barasowania. I gdybyśmy wesy.li w 
stałe stosunki, jednakowe gusta , :'apa 
t r ywan ia dozwol i łyby nam — nu iż 
sympatyzować z sobą W rzeczywis toJ 
ści jednakże nie s tawiam podobnych , 
fo rowanych żądań, wys ta rczy nr', je
żeli odniesie się pan do rrmle z obojętno 
<cia. bezstronnością, jak do pierwszego 
lepszego.... 

— Jakkolwiek jest pan d ruy im! 
— O ! widzę, że pan żartuje, co 

świadczy, że pańska neutralność jest 
do pewnego stopnia życz l iwa ! 

W istocie ten człowiek, o swoIk^I-
ivmii obejściu i cieplej w y m o w i e , budził 
sympatie-

Ciągnął : 
— A więc, proszę pana. o to dlacze

go przyszedłem. Znam Teresę i 
dwie od siedmiu miesięcy. POdofcll 
mi się odrazu. Mam usposobienie irnpul 
sywne : po dwóch miesiącach byl iśmy 
po ślubie. Za tem: dwa miesiące narze 
czeństwa i pięć miesięcy pożycia mał
żeńskiego. Jest to zarazem wic ie i nic. 
Dość czasu h v nr7octała mnie zacieka 

wiać. a za mało, by poznać ją dokładnie. 
Już w okresie t ych siedmiu miesięcy — 
jesteśmy pomiędzy subą. jako mężczyź
ni , więc bedę szczery — a zatem w tym 
iuż okresie zdołałem zauważyć, że jest 
Więcej kobiet równ ic ładnych, jak ona 
ale nad uwagą tą, nie za t rzymywałem 
się dłużej; po siedmiu miesiącach, usta
niem swój wybór.. . Przygoda, maleń
ka przygoda, proszę pana, k tóra mogła 
bv być cudowna i mam pewność, że 
wszystko zależy ty l ko ode mnie. ale... 

— A le? 

goś w to.. 
wu lwer , v 
By łem o s 
czenia' V 

lKaiąc czc-
iztem... re-

3ana. Co pan na t o ? 
)d podobnego pizypusz 

mowrę pa 
kę, i le się 
przez ca-

go. pojęcia. Zauważ pan sobie, żc by
najmniej nie zależy m i na nieszczęściu 
1 erosy. Mam do niej ogromne p rzyw ią 

; pie i chcia łbym rachować ją u swego 
boku do końca moich dni... Zdr : iU i i lbvn i 
ją dlatego, żc... ech! dlatego, że na nic 
szczęście jak mi sie zdaje, Pan Bóg nie 
s tworzy ł p i , ,kuych 'kobiet , gdyby uwa-
żał. że zadowolić się należy jedną!... Po 
mimo to zrob i łbym, co ty lko leżv w 
rnej mocy, żeby nigdy nie dowiedziała 
^ic o niczem, jak jest obowiązkiem każ 
dego dobrego męża. To też, gdyby pr» 
mitno mych starań dowiedziała sie o 
c;:cinki)lwiek. mógłbym z czystem su
mieniem powiedzieć, że zrobi łem, co 
i n ; " / k m . bv nie doznała o r /yk rośc i . Jea 

! nnic gdyby po dowiedzeniu się o wszyst 
tn pokazała mi mc przykrość, t y l k o 

rewolwer — o ! t o zmienia postać rze
czy ! 

„Go tów jestem zdradzać żonę. jeżeli 
to prowadzić może t y l ko do pn-.-iania 
k i lku lez. lecz leżeli to wvwo łaó ma 

przelew k r w i , wolę być wierny. . . nawet 
udvbv k rew przelana nie by ła moją. W i 
dzi pan. uważam miłość za coś miłeg'), 
zabawnego, s łowem: za jedną z przy
jemności życia... Jeżeli jednak skończyć 
f i ę to ma jednym, dwu lub trzema t r u 
parni — no. to nic! Odrzucam zabawki 
i nie bawię się w podobne rzeczy! 
owy l i s ą tMonsed-Ł p 'ąg-k0 .z - ję j j ,w 

„Skądinąd by łoby głupotą z mej 
strony, gdybym wy rzek ł się wszystk ich 
mi łych, cudownych przygód, lakie zda
rzyć mi się mogą — poczynając od dzi 
Miiszcj — jeżeli Teresa odniesie się do 
tego obojętnie, a przynajmniej bez t r a 
g i zmu ' 

„A le właśnie o to chodzi, i e nie 
wiem, iakby sie do tego odniosła. Znam 
ą za k ró tko , dopiero siedem miesięcy 1 

dwa miesiące narzeczeństwa — pieć 
wspólnego pożycia.,. Musi pan wie-
! ; iak to b v w a w pierwszych cza-

sach: cz łowiek n i g d y n i e okazuje się 
tak im, iakim jest w istocie... W b r e w 
wol i odg rywa sie komedie. 

„Czy jest gwałtowna? Nie wiem Nic 
mieliśmy jeszcze sposobności do sprzecz
ki. Robi na mnie wrażenie kobiety spo
kojnej, lecz nie jest wykluczone, że się, 
mvlę. Znając mnie dopiero od siedmiu 
miesięcy, niewątpliwie wierzy, że jestem 
wierny.., A więc ten rewolwer mo^e jest 
zastraszający... a może bez znaczenia... 
Oczywiście zapytałem ją: „Poco trzy
masz podobne rzeczy u siebie." Odpo
wiedziała mi z uśmiechem: — .Mogą być 
p o t r z e b n e w domu" Jest to odpowiedź, 
którą wytłumaczyć sobie można dwojako. 
Wszystko zależy od charakteru Teresy, 
którego nie znam. 

„ I wówczas właśnie pomyślałem o pa
nu. Rzekłem sobie: ,.Jesf człowiek, który 
mógłby mnie poinformować. Jej były mąż 
Przeżył z nią pieć, czy też sześć laf. Zdą
żył poznać j ą ! " — Wahałem się nieco 
przyjść w tai. bo w i> ruńcie rzeczy je*t to 
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1 
rwsze dwa punkty Czerwonych. 

Sromotna porażka wojskowej drużyny. 
. b uoi p u l BJ*nj Łódź była świadkiem 

.iejak. W a. i.' ^ ^•'Juuałego startu ŁKS w pier 
gdy op»M«

 M p^mmjm w Łodzi rozeeranirm : l ,wi l i aresztowań" ; | „ 

I E G O M Ł O K O S A 

pierwsze-
pierwszym me 

• rozegranym na boisku 
• hl K S M 7 " ^ 7 w i d » 6 w . Pomiędzy go 

cld-b. ki,-łl,a.c • P p « benjaminkiem l igi 22 p n . * , 
) zł., resztę 

t n i e g r o ł 

ym chłopcem, który 
żeni i skłon, ł do P 1* 
> kawalerskiego m i * * 
iwczyna dnia 3ię nam0 

/on«mu' wszystkie * 

w sumie 200 zL 
r'v\ ie 4 tygodni z P^L-
os;ało i „narzeczony 
w a ze swego rnira-d 
że głup.n bytu, j * ^ » p j 

i , że się z nią ożeni-
ówny zbyt bolesny-
nabyła buteleczka ej* w 
a iy ła n a samotn i " 

F S O S I ? r f C Z y , . y S l C 2 a S , U i - Ł W * 
loaziau w stosunku 4:1 (3:1). 

ta pchnęła lif n* 

ze wzidr-du na • " ' '^ 'JH -Su^ - *^ ^ „ S Ł U S u n K U 4 : 1 13:1) 
i e p 0 zastosował ok ^'eDrz^n , P P - ' p o P«epięknit 

w v i „ i , . r „ ł m . i karę pH * ^ j P . ^ w a d z o n e j reklamie w e, 
wymia ru . .kaiujac ^vch t a k

 J 1 P° n W i e l J d c h ' ' « u k c « a c h 
la. tatka B e z o n u r - " t j«k i 

• * br., przybył do Łodzi po pew-
P°C«twot Na. to zwycięstwo przygoto-
•toła Łódź. która wyraźn ie za-

A-klasowe wystąpienia Czerwo-
* Łodzi w składzie l igowym nic do
nie wróżyła 

['jednak co nam wczoraj pokazał 22 
"^cty, ie fgjng j a t , rozeszła się 

tym —— • M • - - ~ U B jtt&a rozeazia się o 
**yn» zespole zupełnie nie odpowia-

Jest to bowiem przeciętna dru 
r*>wo wszakże nastawiona bez 
"Wyższych aspiracyj. Gra <«. me 
'fc ie będzie mogła odcgTać powai-
P w mistrzostwach l ig i . Do tej tak 
^ klasy 22 pp. nie należy. Na u-

«t w lidze zupełnie jednak za-
\*Jvż są w l idze zespoły gorsze 

mimo wszystko niezawodnie 
PR A-klasowym zespołem w 

\. a 'atejro może sie niejednemu 
litrowemu dać w e znaki w roz-

oruRtej rundy t . po nabraniu 
a r u t v n y i otrzaskaniu sic z ob-

bigamią. 

cemi boiskami. 
T o sa powody dla k t ó r y c h Ł K S w 

dniu wczora jszym w y g r a ł mecz już w 
terwszel po łowie, gdyż 22 pp. w dru

giej mając przewagę mógł wie le bardzo 
dogodnych pozycy j wykorzys tać , gdy
by umiał gre kończyć bramka a nie groź 
bą bramki . 

Ł K S wspaniale zagrał t y l k o w p ie rw 
szej po łowie. SSpokój, ambicja, szybkie 
opanowanie g ry i bezwzględna chęć 
zdobycia b ramk i , sprawi ły t e Czerwoni 
b ramk i te uzyskal i w 17 mim. po rzucie 
wo lnym g łową przez Króla, grającego 
na środku ataku, w 23 min. z rzutu kar 
nego przez Herbstre icha i 43 min. przez 
Herbst reicha z dob i t k i po ładnym strza 
ie Króla. 22 p.. odwzajemni ł się w 35 mi 
nucie jedną t y l k o bramką po rzucie 

wo lnym strzelony;w szpicem w róg 
bramki . 

W drugiej po łowic dobrze grał Ł K S 
jedynie do zdobycia czwarte j b ramki t j . 
do 7 min . By ła t o najładniejsza bramka 
dnia strzelona przez Herbstre icha z 
voleya. Po t y m czasie Czerwon i opadli 
nieomal w e wszystk ich l injach na s i 
łach. Spuchł przedewszystk iem Trzmie l 
przestał grać kompletnie Fejka, k t ó r y 1 
tak nic dobrego przez ca ły czas g r v w 
ataku nie zrobi ł , 1 by ł najgorszym gra 
czem na boisku. aZ nimi opadali na sł 
łach wszyscy kolejno poczynając od po 
mocników. Gdyby przec iwn ik w t y m 
czasie by ł coś w a r t nic ulega w ą t p l i w o 
ści, żc mógłby wy równać . Szczęście, że 
(ak sie nie stało. 

że jest wdowcem 
rzewodu sądowej . 
ych świadków «aa»»* ^ , u , ą c e 

A: 

rzewodu B ł d o w ^ i ^ 

żony Firmana klas. 

i s t r z o s t w a p i & a w t ó e 

K. S . w y s u n ą ł sie. n a c z o i o 
Wysokie zwyciertwo Ł . 

niediielc zosta ły rozcera-
a — 

* < * r n i i i r . T V R Y Ś C I 1:0 (0:0). 

j two i sfała 
ając mu wykonane 

— i 0 m is t rzos two 
oraz 3 narzeczom * r 

rozpoznaniu W f ^ J - ł c j Ifn" • 

-v w y d a i w y i t £ ^ - \ ^ t
 0 m ' s t r z o s t w o * 

« ° n a l e T u r y s t ó w 

7 W i d S e f w i n y bramkarza 
i mieszkania. 1 % ^ 0 w ^ o l o 2 t y s i ę c y 

V Flor jednak ^ I C ^ n y Ll n m ? 
tem Ue doszło P ^ ' g * f ca w" ' r ^ o n y r n - 8 u l> loka .ORJ>^V C 7 , „ Waniu 

Wczoraj n a n ^ ^ I j s Ł 
e do H o r a o iw iadc^^ 
ffowadzi się d<Ł] 0 
się odgrażać. 

j zwróci sie * 
komisarjaW» 

sie na niego ' ^ 
i trem narzędziem ^ 
rkrwę przvecinaj?c p ^ 
o rannego F 1 0 ^ 
bardzo groźnym w 
k tó rym sie o k ^ W 

c aresztowano i rf ( i w . 
Dalsze do.-hodzen«e * i , S j ^ ^ c z e n i e ) . 

I 

graczami 
znacznie 
technice. 

? r V Ł T Q ? i Z w ' a s z ^ w drugiej 
K O N . i , S Q miał 

i^j.^yny 
."'KOwi 

v czas 

> KOŃ* iiT^ , I l i a I znaczaią prze 
? i« W a ' . e K wenc j i czego odniósł 

zdriK??! wysok ie zwyc ięs tw J . 
12 ptl-i: d l a Ł T S G : Vo lg t 5. 
NU i a

i n e c k i i Pa łczewsk i po 1. 
*O) c , a . n d o w s k i 2 (jedna zrzu 
h->L a eQ«iowal p. Grajwoda. 

r WKS. 1:0 (0:0). 

Gra pomimo oślizgłego terenu cieką 
wa, żywa ze zmienną przewagą drużyn. 
Gba zespoły n iewykorzys tu ją cały sze
reg ' y tuacy i podbramkowych, a decydu 
jaca o zwyc ięs tw ie bramka padła dopie 
ro w ostatn i r /e j minucie strzelona g łów 
ką przez Schoena s W idzewa. Sędzio
wa ł p. Fiedler. 
STZELECK1 K L , SP. — P T C a:2 (5:0). 

Rozegrany na oś l izg łym terenie mecz 
w Pabianicach przyniósł wysok ie z w y 
c ięstwo lepszej drużynie łodzian. Sędzio 
wał p. Stępień. Praw ie wszys tk ie bram 
ki dla SKS-su zdobył „An tczak " . 

Tabe la A. Klasy 
Klub 

1. S. S. K. 
2. Ł . T . S. G-
3. Ł . K# Ss 
4. Tu ryśc i 
5. P. T. C. 
6. Hakoah 
7. Widzew 
8. W, K. S. 
9. Orkan 

10. Wima 

Gier Pkt. St. br. 
2 4 10:3 
1 2 9 : 2 
1 2 3 : 0 
2 2 5 : 2 
2 2 4 : 6 
2 2 1:2 
2 2 2 i 4 
2 0 1:6 
2 0 2 ;12 

mmmw, 

Nowa serja bramek i punktów. 
Pewne zwycięstwo Legji. 

WARSZAWA. Polooja-Warta 2:1 (1:0) 
Rozegrany w dniu wczorajszym mecz 
l igowy na boisku Polonji przyniósł w 
pierwszej połowie grę otwartą, yodczas 
gdy w drugiej połowie drużyna warszaw
ska miała znaczną przewagę. Od więk
szej porażki uratował Warte. 

bramkarz Fontowicz. 

ŚLĄSK. Ruch-Warszawianka 4:1 (1:0) 
Pomimo wysokiego zwycięstwa Ruchu do 
przerwy Warszawianka była przeciwni
kiem zupełnie równorzędnym. 

KRAKÓW. Cracovia-Pogoń 2:1 (2:1) . 
Obie drużyny wystąpiły w składach osła
bionych. 

LWÓW. Legja-Czami 4:0 (2:0) . Bram 

ki dla Legji zdobyli : Przeździecki, Wyp i -
jewski, Rajdek i Cebula (po jednej) . 

Tabela l igowa. 
Klub Gier Pkt. St. br. 

1. Legja 2 4 6 : 1 
2. Ł . K. S. 1 2 4 : 1 
3. Garbarnia 1 2 4 : 2 
4. Polonja 1 2 2 : 1 
5. Ruch 2 2 4:3 
6. Cracovia 2 2 4 :4 
7. W a r t a 2 2 4 : 4 
8. Pogoń 1 0 1:2 

Warszawianka 2 0 3 : 7 
10. 22 p. p. 1 0 1:4 
11. Czarn i 1 0 0 :4 
12. Wis ła — — — 

Turniej klubów robotniczych. 
T. U. R. zdobył nagrodę prez. Ziemięckiego. 
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W sobotę i niedzielę został rozegra
ny w sali Ł T S G turn ie j k lubów robotn i 
czych w grach spor towych , z okazj i od 
bywającego się w naszem mieście kon 
gresu ZRSS. W sobotę w y n i k i turn ie ju 
b y ł y następujące: s ia tkówka męska: 
W idzew — Reprezentacja Katowic 
30:10 (15:11). TUR — Skra (Warsza
wa) 28:21 (15:6). Koszykówka męska: 
Katowice — Widzew 0:20 (0:8) dla W i 
dzewa, TPR — Gwiazda (Warszawa) 
26:L2 (10:8) dla TUR-u , Skra (Warsza 

a) — S z t e m (Łódź) 24:4 (12=2). Pó ł f i 
nał : W i d z e w — TUR jprzyniósł pewne 
zwyc ięs two drużynie M j R - u w stosun
ku 36:10 26:2). Sędziowal i pp. Borek, 
Zemełko, Szwed ł Wieczork iewicz . W 
niedzielę odby ło sie dokończenie t u m i e 

ju, przyczera rozegrano następujące kon 
kurencje: S ia tkówka mieszana: TUR-
Skra 31'-27 (op dogrywce) , s ia tkówka 
męska — f ina ł : Tur — W i d z e w 30:18 
(15:5). F i na łowy mecz przyniós ł pewne 
zwyc ięs two zespołowi TUR, k t ó r y w 
pierwszej po łowie mia ł znaczną prze
wagę. Koszykówka j un io rów : S z t e m — 
TUR 7:6 (4:). Finał koszykówk i męskiej 
przyniósł wysok ie zwyc ięs two d ruży 
nie Sk ry z W a r s z a w y nad niedyspono 
wanym TUR-em w stosunku 29=12 
(15:6). Sędziowal i pp. Ma l inowsk i i Ze 
mełko. Po zawodach radny Andrzejak 
wręczy ł nagrodę prezyd. Ziemięckiego 
drużynie TUR za najlepszy w y n i k w o 
gólnej k lasyf ikacj i . W czasie zawodów 
p rzyg rywa ł ork ies t ra . 

Zawody bokserskie Ł. K. S - u 
w Cyrku Staniewskich. 

Drugie r i w o d y miedzyklubowe i^łodeJ 
sekcji pięściarskiej ŁKS-u by ły impreza 
stojącą na n isk im poziomie sportowym. 
Brak zapowiadanych czołowych zawodni
ków Śląska -— Wystracha, Gburskiego, Za 
chi oda i Matuszczyka, obn iży ł do zera 
war tość wczorajszej imnrezy. 

Z ^ekipy" gośri wyróżni ł się Jedyrde 
Makosz, wielce obiecujący zawodnik wagi 
Średniej, k t ó r y wyg ra ł ze Stahlcm Już w 
I-szej rundzie przez ko. Reszta zawód 
n i t ów zupełnie przeciętna, a niektórzy 
wręcz słabi. 

Z łodzian stosunkowo najlepiej spisali 
się Seweryniak, Pisarski i Tabor ok choć i 
oni nie spełni l i pokładanych w nich na
dziei . 

W wadze musneJ Lefrzczrynski (PKS) 
zwyciężył na punkty łodaianiriA Krzywań 
akiego I I ( Ł K S ) . Walka mało interesująca 
mi ja pod znakiem przewagi bardziej agre 
sywnego Ślązaka. 

W wadze koguciej spotykają się Nowa
kowsk i (PKS) x Leszczyńskim (IKP). S i 
ł y przec iwnik , wy równane przyczem o-
baj dążą do zwarcia. Po trzech równych 
rundach sędziowie ogłaszają walkę sa nie 
rozstrzygniętą-

W wadze piórkowej Cichy (PKS) wal 
czy z Taborkiem ( I K P ) . Obrotniejszy i 
bardziej agresywny łodzian, uzyskuje z 

mlełsca przewagę i utrzymuje ją przez ca
ł y czas w a l k i wygrywając zdecydowanie 
i * punk ty-

W wadze lekkiej s tar tu ją Kerner (BKS) 
' Pisarski (Sokół), ślązak uie był dla Pi
sarskiego groźnym przec iwn. ani przez 
chwilę. Przez wszystkie rundy ma łodzia
nin wyiaźną pi^wagę, operując przeważ
nie p rawa. Z wyce i ża wysoko na punkty 
Pisarski. p»y r Ł em Kerner był w wu*ir. wal 
k i k i lkakrotnie r,a deskach 

W wadze półśredniej walka Gruszki 
tEKS) i Seweryniakiem (ŁKS) miała 
przebieg zupełnie podobny do poprzedniej 
Przeciwnik Seweryitiaka nie zadał przez 
całą walkę ani jednego mocnego ciosa, 
przegrywając wysoko na punkty . 

Najciekawszą ze względu na Jej fiuar 
by ła wa lka w wadze średniej Makosz-
(PKS) — Stahl I ( I K P ) . Początkowo sa 
powip^ło się na zapasy. Niespodziewany 
-ios Af.'i<*za z prawej vala 3>ahla 

nóg, podnosi się a przy 6, by po drugim 
ciosie pójść znów do 8, a następni* do 10. 
Zwycięża Makosz przez k. o. 

Sędziował w ringu b. dobrze p. Ksraat 
Punktowali prezes Landeck, pp- Wbtf 

i Wrocławski. 
Przed zawodami goście ofrzyrnsfl płęk 

ny bukiet kwiatów, wręczając go-ipodaz 
rzom ładny pt harek-

Kongres klubów robotniczych. 
Dwa dni obrad. 

D w u d n i o w y zjazd łódzki . Zw iązku 
Robotniczych Stow*<i rzyszeń Spor to
wych przekonał nas, że sport robo tn i 
czy rozrósł się ostatn io potężnie. Sie
dem okręgów jednoczących w swych 
szeregach około 12.000 czynnych zawód 
n ików, to najlepszy dowód żywotnośc i 
ruchu sportowego wśród młodzieży ro 
botniczej. Zjazd obesłany został nader 
przez wszys tk ie zrzeszone k luby, dzia
łające na terenie całej Polsk i , tak , że 
ogólna liczba delegatów wy raz i ł a się 
cyfrą 120. 

Zjazd zagaił przewodniczący zarzą
du Z. R. S. S. nos. Puczak, poczem prze 
mówienia powi ta lne wyg łos i l i przedsta
wic ie le zw iązków pańs twowych i po
k rewnych organizacj i . Przemawia l i mię 
rzv i n n y m i : senator Kopciński, posłowie 
Pużak, Dubois, Szczerkowski , pułk. En 
gel w imieniu P. U. W . F., prezes Konop 
ka w imieniu P. Z. P. N., ł awn i k Pur ta l , 
radny Andrzejak i szereg innych. 

Po wyborze n a przewodniczącego 
delegata z Krakowa p. S ta t te ra zjazd 
przystąpi ł do normalne pracy, w y b i e 
rając k i lka komis j i , k tóre zajęły się roz 
pa t rywan iem poszczególnych spraw. 

Sprawozdanie zarządu za okres o-
s ta tn ich t rzech lat , Jak i referat „Zada
nie sportu robotniczego w Polsce, w 
dniu dz is ie jszym" wykaza ł y znów, że 
praca w t y m okresie by ła nadzwyczaj 

150151 69 2*5 305 577 653 55 91 761 905 26 39 
65 85 98 151147 62 320 44* 56 612 40 53 732 55 69 
801 60 152122 28* 394 439 64 572 640 99 745 68 861 
964 79 153016 27 38 151 78 373 554 89 678 716 814 
73 154071 90 2*9 404 09 501 763 810 48 155062 129 
69 260 305 589 815 65 918 79 82 156021 37 45 126 
158018 184 201 19 408 09 78 547 81 601 92 702 *0 
56 159014 17 85 87 205 65 S41 506 656 58 97 728 
804 32 954 

pożyteczna i p rzyczyn i ła się do znacz
nego wz ros tu kadr zawodniczych. 

Stosunkowo dużo czasu w dyskusj i , 
zarówno na plenum kongresu jak i też 
w komisjach zajęła sprawa stosunku 
spor tu robotniczego do ogólnopaństwo-
w y c h zw iązków, do k t ó r y c h należą też 
k luby robotnicze. Tu wyraźn ie zaryso
w a ł y się d w a k ierunk i Jeden reprezen
t o w a n y b y ł przez okrę śląski, domaga
jący się wystąp ien ia ze z w i ą z k ó w i bez 
względnego zerwania z n im i , jak t o 
zresztą uczyniono Jul na ś ląsku. Drug i 
k ierunek bardziej ugodowy reprezento
wa ł przedewszystk iem Kraków, będący 
za autonomją si lniejszych okręgów v 
ramach poszczególnych zw iązków i 
sprzec iwia jący się kategorycznie stano 
w isku Śląska Jako n iemożl iwemu do 
przeprowadzenia. Górę wz ię l i ostatecz
nie k rakow iacy poparci przez w ięk 
szość uczestników kongersu. k t ó r y pole 
ci ł nowo wybranemu zarządowi dokład
ne rozpat rywan ie sprawy w ciągu nad
chodzącego roku, z Jednoczesnem stara
niem się o autonomję Już teraz. W razie 
gdyby zarząd uznał t o za wskazane, ma 
on zwołać w przysz łym roku kongres 
nadzwyczajny, k t ó r y za ł a tw i ł by def ini
t ywn ie sprawy. 

Kongers uchwal i ł plan dziaVlnoścJ 
związku nao kres nadchodzących trzech 
lat , postanawiając przeprowadzić m i 
s t rzos twa państwowe w e wszys tk ich 
uprawianych przez k luby robotnicze 
gałęziach spor tu . 

Władze zw iązkowe pozostawiono o 
prawie niezmienionym składzie s preze 
sem posłem Pu żakiem i sekretarzem ge 
neralnym dr. Micha łowiczem na czele. 
Ostateczny skład zarządu Jest następu-
acy : Pos. Puźak (prezes), Janta (Śląsk) 
i Ś ta t te r (Kraków) wiceprezesi , dr. M i 
chałowicz (Warsz. sekretarz. W i l c z y ń -

Is fo (Warsz, zastępca, Bęster (Wąjsz )^ 

S p o r t w kilku słowsc"j 
W Warszawie bawi ła w dniu wczora j 
szym drużyna bokserska klubu lód /k ie 
go Zjednoczone, która w meczu z tam 
te jszym CWS-em przegrała w stosun 
ku 6:8. Szczegółowe w v n i k i by łv nasię 
pujące: Wieczorek 1CWS) pokonał M i 
chalskiego na punkty . Brzeczka (Xi.) 
Śmiech (CWS) zwycięża na punkty Mi 
chalskiego (Zj.). Cyran (Zi.) po n iezw\ 
kle zażartej i c iekawej walce pokom-s 
na punk ty Gossa uzyskując nad ni in 
znaczna przewagę w t rzec ie i rundzie. 
S tan ikowsk i (Zj.) zwyc ięży ł na punkty 
Orl icza (CWS) . Bartos iak (CWS) w y 
grał na punk ty z Marczewsk im (Zj.), 
Karpiński (CWS) mis t rz Polski pokonał 
w I I I -ej rundzie przez ko. Byst rego 
(Zj.) i aJskuła (Zj.) iuż w pierwszej run 
dzie znokautował Hymera (CWS). 

W dniu wczorajszym odbył się %v Łodzi 
bieg naprzełaj na dystansie około 5 kl in. a 
mistrzostwo okręgu. W biegu wzięło udział 
dziewięciu zawodników, przyczem start i 
meta znajdowały się na boisku Widzewskiej 
Manufaktury. O pierwsze miejsce rozegrała 
się zacięta walka między Krawczykiem (K. 
F.) a Deką (G.). P ie rwszy p rzyby ł do 
mety Krawczyk w czasie 16.30,6. tuż za nim 
Deka 16.30.7 w drugiej grupie o przeszło 
30 m za nimi Osieja (KE) 17.19.8 Be r ł ow 
ski (Pol. K I . Sp.) 17.21,8 i Polak (ŁKS) 
dalsze miejsca zajęli 6 Pisarzewski (KE) , 1 
Beker (Zjedn.) i 8 Baum (Makabi) i 9 Mof 
dziAski (KE) . Wszyscy startujący przybyli 
do me ty . Ze zgłoszonych nie wz ię l i 
udziału w biegu Starosta (Z) F r i t ag i 
Bogdański z ŁKS-u 

Kusocióski ukończył jaz trening na Bi> 
vi erze i wyruszył zpowrotem do Polski. Pnr 
j u d jego do Warszawy oczekiwany jest 
dnia dzisiejszym t j . w poniedziałek o gedz. 
1 pp. 

Na tern ie kra ju odby ł się w (bita 
wczora jszym cały szereg b iegów w y 
n ik i k t ó r y c h b y ł y następujące: 

K R A K Ó W . W biegu sa dystansie 4 
k im. k t ó r y się odbył w Krako.~e_ w. 
dniu wczora jszym zwyc ięży ł Moaze\ew: 
sk i w czasie 14 m. 18 sak. 

W A R S Z A W A . W biega i iaprzełsj w 
Warszawie na dystansie 5 k im. zwyc ię 
s t w o odniósł Puchalski (Legia) 1638 
przed Mi l czcm. 

K A T O W I C E . W b ieg* o puhar .Po 
l on j i ' ' z w y c i ę ż y ł I i a r t i i k w czasie 17.44 
przed Kabutem. 

L W Ó W . Odby t się we L w o w i e bieg 
na dystansie 7 k kn (naprzełaj) k tóry, 
przyn iós ł zwyc ięs two Jaworskiego 
3237 przed Brennercm. 

W Poznaniu odby ł się w dniu wczo
rajszym mecz bokserski miedzy druży 
nami k l u b ó w : W a r t a i Cegielski w k tó 
r y m zwyc ięży l i pięściarze W a r t y w sto 
sunku 13-3. 

W Ka tow icach rozegrała drużyna 
pięściarzy niemieckich klubu „Colonja" 
mecz bokserski z kombinowaną druży
na tamte jszych k lubów BKS i PKS. 
Zwyc ięży ła Coionia w stosunku 10:6. 

W meczach p i łkarsk ich k tóre odby ły 
się w czoraj w Warszawie Legja Ib zre
misowała s Gwiazda 1:1 i Skoda zremi 
sowała % Warszawianka Ib 0:0. 

W Krakow ie w meczu t owa rzysk im 
Wis ła pokonała Koronę 5:0. 
GRY spor towe 

Co nas po sraj rozweseli? 
Teatr Mlełskl — Dziewczyna I hłponotaai. 
Teatr Kameralny — hau Han 
Teatr Popularny — Koniec Sodomy, 
Teatr Powszechny — Uwodzicielka-
Cyrk Staniewskich — Wielki program strąk, 

cyj cyrkowych. 
Bajka — Gabinet doktora Caligarł. 
C spUol — Noe w rajw 
Caslao >— Wolne dusze. 
Corso — I Powrót. II Parada młtoścl 
Czary — Zielony monokL 
Orana - Kino — Schanchej eipresa, 
Luna — Dzilde pola 
Ludowy — Uśmiech losu. 
Maska — Moja sympatia. 
Mimoza — I Klątwa rodu mandarynów- 11 

Trędowata-
Odeoa M Sekretarka oaobtsta. 
Oświatowy — Dla dorósł- Ulubienica przeć 

mieścia; dla młoda. Spadek miljonera* 
Paląca — Purpuro w* gondola. 
Pi zed wiośnie — Madam szatan. 
Rakieta — Kobieta, która st* inrfej^ 
Resursa — Bunt młodości. 
Splendid — Kapitan Whalaz* 
Tęcza — Niebieski motyl* 
Wodewil — Sekretarka osobbta. 
Zachęta — Tajemnica lekarza. 

WINSZUJEMY, 
Jutro: W i k t o r o w i 
Wschód słońca 4.50. 
Zachód 18.25 
Długość dnia 13.35 
Przybyło dnia 5.51 
Tydzień 16. 

Eo zoolować jutro ia obiad 
Rosół z francuskiemi kluskami 
Sztuka mięsa z sosem chrzanowyai 
Krem kawowy. - -



Piękne komedje mizeraka. 
USzczery entuzjazm Paryża. 

Miiiejwiccej przed pięciu laty Paryż 
naogół trudny ilu entuzjazmu — otrzaska
ny > przeróżnemi sensacjami, zadziwił się, 
zaniemówił na chwilę i zatrząsł się wkońcu 
takim huraganem oklasków, taką żywioło
wą radością, na jaką stać go jedynie w 
cii wiłach tradycyjnego „święta wiosny" — 
czy historycznej rocznicy 14 lipca. 

A stało się to tak: Pewnego pięknego 
p< ranku zgłosił się w kancelarji teatru 
,,Varietes" młody, bo 25-letni trochę ob
darty mizerak, nazwiskiem Marceli Pag-
nol. Słabym, zalęknionym głosem wyspo
wiadał on widocznie wyjątkowo dobrze 
usposobionemu dyrektorowi 

dzieje swojej udręki, 
swojej niesamowitej wędrówki od teatru 
do teatru z komedją, którą na swe ówcze
sne nieszczęście napisał, a której tytuł 
brzmi „Wielkie Abecadło". Pochylony 
nad plikiem papierów, wydobytych z za
nadrza — mały, chudy, zgarbiony,, wyglą
dał Pagnol tak nieszczęśliwie i komicznie 
zarazem, że dyrektor teatru w przystępie 
litoanego wzruszenia — zdecydował się 
przeczytać inkryminowany manuskrypt.. 

Widocznie w myśl teorji, ie wszystko 
zło musi mieć swój koniec — szczęśliwy 
traf zaprowadził zrozpaczonego Pagnola 
do teatru .,Varietes", bo, oto po upływie 
k i iku tygodniu — odbya się promj s n 
sztuki, znanej potem u nas p. t- „Pan 
Topaz". sztuk : , k tóra przyniosła Francj i 
nową sławę literacką, autorowi rozgłos 
światowy i królewskie tantjemy. Od tego 
czasu wzietość Pagnola osiągnęła niepo-
bi ty dotychczas rekord, a powodzenie 
młodego l i terata jest wyjątkowo uspra
wiedliwione i wyjątkowo nie przerekla
mowane. 

„Pan Topaz" tłumaczony na wszys; 
kje język i kulturalnego świata— stał się 
największym ..szlagierem" teatralnym 
dzięki wyjątkowej głębi i niepospolitej 
odwadze, demaskującej obłudę dzisiej
szego społeczeństwa z czarującym hu
morem i znakomitam literackiem zacię
ciem' 

Zdawałoby się, że młody i w typ«'W -
cyganeryjnej nędzy żyjący podówczas 
Pagnol oszołomi się nagłem powodze 
niem i niespodziewanie spadłą for tuną 
(trzy łata kompletów), że pogrąży się w 
leniwej sieście, lub popadnie w szablono
wą, zarobkową pisaninę. Tymczasem 
ten oryginalny l i terat i t y m razem spra
wi ł m i ł ą niespodziankę, która ugrunto
wała ostatecznie jego bezsporną przyna
leżność do el i ty pisarskiej-

W t r z y lata po ukazaniu się „Pana 
Topaza" wystawia Teatr de Paris nową 
sztukę Pagnola — „Mar ius" , k t^ ra wy-
wołała. 

z.towu burzę zachwytu, 

t ym razem z powodu swej czarującej 
prostoty i bezpośredniości opromienionej 
szczerą poezją i urokiem pewnego e^z-j-
tyamu. Znakomicie uchwycone środowi
sko żeglarskie, tętniące ruchem i 'fwa 
rem życie portowe, niosący się od bez
kresnego morza słony powiew urody da
lekiego świata — tworzą kolorowe i 
barwne tło dla akcji rozwi.iaja.-Vi się na 
podłożu kon f l i k tu miłości i nieprzepar
tej żądzy przygód, żądzy, <(óra stwo
rzyła cal? r-oT-olenia eorw ii cUularskie IŁ. 
żarów i Vasco de Gamów. 

P O W A B „DOŁf iCZKOW" 

UKŁAD PIĘKNEJ TWARZ 
Podstawowe przepisy urody kobiecej. 

Już filozof P la to powiedz ia ł : „p ięk 
na twarz kobieca jest najprzyjemniej-
szem a zarazem najwięcej interesują-
cem z jawisk iem na świec ie" . Otóż 
p rawdz iw ie piękna t w a r z kobieca, o-
prócz kształ tnego układu części g łów
nych oprócz proporc j i między pojedyń-
czemi rysami , powinna przedstawiać 
taka harmonję. t y le jedności, żeby nic 
w niej nie wyda ło się zbytecznem, wa 
dl iwetn, nieproporcjonalnem, lub nieja
ko 

dodanem albo sztucznem. 
Przec iwnie , wszys tk ie części t w a 

rzy powinny takie wyw ie rać wrażenie, 
Jakgdvbv bra ły początek z jednego środ 
ka i z lewa ły się napowrót w całość jed 
nol i tą . T w a r z jest najważniejszą czę
ścią nie t y l k o g łowy , lecz i ciała całego, 
na niej bowiem uwyda tn ia się indy
widualność, a z wy razu twarzy , z jej 
harmonijnego układu, wy roku jemy prze 
ważnie o urodzie jej właśc ic ie lk i . W y 
raz t w a r z y zależy od zupełnej sytne-
t rycznoścl jej obu połów, budowy ko
ści, uk ładu mięśni i sprężystości ner

w ó w oraz naczyń krwionośnych. 
Ksz ta ł t t w a r z y kobiecej jest tern dosko 
nalszy, 

im szczęka jest węższa 
i wyższa, i m węższe są jej górne w y 
ros tk i . 

Bardzo ważny w p ł y w na kszta ł t 
t w a r z y kobiecej w y w i e r a stosunek wza 
jemny jej mięśni i podściółki t łuszczo
we j . Tam, gdzie mięśnie są mocno 
przyczepione, w a r s t w a t łuszczu zebrać 
się nie może. Tern się też t łumaczy, iż 
czoło, nos i usta zawsze są wolne od 
tłuszczu, nawet u osób bardzo o t y ł y c h , 
gdy tymczasem na podbródku zbiera 
się w a r s t w a t łuszczu, tworząc t . zw. 
drugą, a n iek iedy 

i t rzecia brodę, 
co bynajmniej ponętnem nie jest. W 
przec iwstawien iu do podwójnego pod
bródka, należy t u wspomnieć o znanym 
wdz ięku t w a r z y niewieściej, o t . zw . 
..dołcczkach''. Dołeczki owe (na pod
bródku i policzkach) powstają wskutek 
wplot t t pęczka mięśniowego w skórę. 
Poeci wszys tk ich narodów i wszys t -

Wędrująca c y ó r a i . 

Dekobra szuka młodej panienki. 
Wyjazd do Ameryki po temat. 

Dla rozstrzygnięcia ważnego zagadnie
nia udi się onegdaj do Ameryki głośny pi-
• I T / . francuski Maurycy Dekobra. Odpły-
I it od brzegów Francji na parostatku „La-
ayette" w poszukiwaniu 

. młodej panienki, 
która wybrana królową piękności swego 
miasta rodzinnego marzy o kar jerze sce
nicznej. Jest biedna, ale bynajmniej nie 
myśli nią pozostać. Przeciwnie, chce na 
dętkach teatralnych dorobić się sławy i 
iiajątku, nie przynosząc przytem uszczerb-

-x :o : x-

ku swej cnocie. w~4~<* 
Dekobra chce • tego unikatu uczynić 

bohaterkę przyszłej swej książki. 
Nowy Jork jest doskonałym terenem 

do takich eksperymentów, jest to bowiem 
największa w całej Ameryce, a może i Eu
ropie „giełda teatralna", gdzie ciągle ^od
krywa się" nowe gwiazdy teatrzyków i 
musichallów. Dekobra preliminował na 
studja swoje dwa miesiące. Z końcem ma
ja wraca do Francji i zabiera się do pisa
nia swej nowej powieści. 

Choćby przez godzinę! 
Znakomity filozof niemiecki Scho-

J . F I I I I . I M I wyraził się raz, że dziewięć dzie-
• I . J M I I naszego zadowolenia i szczęścia 

płynie z dobrego zdrowia.* 
W swiaznu z tern twierdzeniem snuje pe
wien lekarz zagraniczny następujące cen
ne uwagi: 

. J R . - I I się mniema, że należy w szkole 
i w domu zwalczać wrodzone lenistwo czło
wieka,, lo polega to zdaniem — owego le
karza — na fałszywem założeniu. Ludzie 
imogół grzeszą właśnie w kierunku wręcz 
przeciwnym, nie są wcale leniwi, lecz zbyt 

ambiuii, zbyt zaborczy, zbyt łapczywi 
i .zachłanni zarówno w przyswajaniu sobie 
dóbt N I . I I ' 11. I i 11 \ I L I , jak duchowych. Ta 
uonitwa za rozmaitemi 

wysokiemi celami, 
których zresztą przeważnie zupełnie osią-
guąw nie ,,.,.\ .., sprawia, że zapominamy 
c sobie o swojem zdrowiu. 

Żyjąc myślą o jutrze, zapominamy o 
cieszeniu się dnjem dzisiejszym... Brak nam 
wszelkiej równowagi, wszelkiego spokoju... 
[akie rzadko się zdarza, aby ktoś choć-

Przechadzki w słońcu. 
by na godzinę dziennie wyrwał się • natło
ku zajęć, i gorączkowej bieganiny — i ru
szył na przechadzkę w słońcu i świeżem 
powietrzu... 

A przecież, zapominając o naszem zdro
wiu, marnujemy nasz organizm systema
tycznie i doprowadzamy go prędzej czy 
później 

do zupełnej ruiny*. 
Trucizny, które ustawicznie wprowa

dzamy do naszego ciała i umysłu, wymaga
ją antytoksyn — odtrutek^. Nie zapomi
najmy o tern, nie machajmy lekceważąco 
teką... Nie wykręcajmy się brakiem cza
su i brakiem cierpliwości... Mimo kłopo
tów rozmaitych, mimo zmartwień, mimo 
rozlicznych zajęć, pragnień, celów i obo
wiązków musimy wytchnąć codziennie 
choćby przez godzinę. musimy pozwolić 
odpocząć naszym oczom, naszym nerwom 
i naszej — duszy.. 

Przechadzka szczególnie się do tego 
nadaje, nawet w dzień chmurny i bezsło-
neczny... Zwłaszcza jednak należy korzy
stać z pięknej pogody wiosennej... 

- D R . Y I I B I I I Ą «d 
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doleczki. Owidjusz nazywaj * ^ H m J f < r 

ni Amor i s " („pieczęć Amora.)J|j™Ww« ,J 
kreśląc obraz swojej ubóstwiawsr * *» W . mlii TobWw«4. 
t r ycze , tak sic wyraża o . ^ r , , , ^ f i ' 
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Na linji kolejowej pod Falkenau w Sakso nji góra zasypała tor kolejowy. Specjalne 
bagry musiały usuwać zwały ziemi, celem umożliwienia podjęcia ruchu kolejowego. 

Niemcy krajem starców. 
Stan zdrowotny sąsiada z nad Szprewy. 

radjostacja. 
Świetnie łączy prowincje afrykańskie. 

W angielskich koloniach af rykań
skich zainstalowano komunikację radjo" 
łoniczną z ogromnym pożytkiem dla spra 
\ -.ci wł?uz administracyjnych, poszczę 
polnych prowincyj i ku niemałej uciesze 

•zarnych obywateli 
, h krajów. Nie byłoby w t i nt- -

->, w Mesiąfyhi roku działania rn 
d jo fon j i , gdyby nie pewien szczegół dość 
groteskowy w urządzeniu technicznem 
tych stacyj Szczegół ten przypomina' coś 
w rodzaiu zabawnego „Ko ro Boro" , w 
k»órem <z~rni Austral i jczycy udają w za 
bawuy sposób efekty ruchowe i głosowe 
prawdziwej radjostacj i . 

Niezupełnie tak samo wyglądają ra-
tlirs racje afrykańskie, zainstalowane w 
k«;> mach brytyjskich przez zakłady Mar 
coni'ego. Są to nowego typu aparaty na
dawcze i odbiorcze, z których nadawczy 
7bIizony jest do modelu stacji fcamoloio-
wej o fali długości od 40 do 60 mtr., a 
odbiorrzy o fal i od 10 do 200 mtr-

Osobliwością tych stacyjek jest, że 
źródło energj i stanowi generator wpra
wiony w ruch przez obroty 

pedałów tandemów, 

na których pedałują pracowicie przez ca
łą dobę na k i lka zmian dwaj murzyni . 
Praca ich podczas nadawania nie ulega 
przerwie; czarne mechanizmy ludzkie cie 
szą się, jak dzieci, że pod nogami ich war 
czy maszynka, a ze skrzynek 

wydobywają się głosy ludzkie-
Murzyni siedzą i pracują tak samo, jak
by siedzieli na rowerze. Oczywiście ich 
rower nie biega, bo zamiast kół ma u koń 
ca krzyżyki stalowe. Od generatora do na 
dajnika i odbiornika bi tgnie zwój kabla. 
Cała stacja mieści się na świeżem po
wietrzu, zwykle na placyku między sło-
mianemi chatami, które wyglądają jak 
kapelusze gigantycznych grzybów, opiera 
jąc się na ki lku drągach palmowych do
okoła. Generator, pędzony przez murzy
nów, dostarcza 

110 wattów energji elektrycznej. 
Przy tej mocy kolonie afrykańskie utrzy 
mu ją między sobą doskonałą komunika
cję krótkofalową na odcinkach po 800 
kim. długości. Zakłady Marconi'ego za
instalowały już kilkanaście takich sta. 
cyj o mocy 2 murzynów w prowincjach 
północnej Rodezji. 

Do niezwykłych wyników doszedł prezy 
dent państwowego urzędu zdrowia w Niem 
czech dr. HaineL Stwierdził on wpraw
dzie, że stan zdrowotny Niemiec jest bar
dzo dobry dzięki doskonale zorganizowa
nej służbie zdrowia (śmiertelność spadła 
z 22.1 w r. 1900 na 11,1 w r. 1930 na 1000 
osób. Ale j^luocześnie doszedł do przeko-
kania, ie ten mały procent śmiertelności 
jest powodem grotnego niebezpieczeństwa. 

Łącznie bowiem s malejącą w zastrasza
jący sposób liczbą urodzin z 35,6 w r. 1900 
na 15,9, a w wielkich miastach nawet na 
11,7 w r. 1931 na 1000 ludzi, stanowi on 
groźbę, że Niemcy powoli, ale stale stają 
się krajem starców. 

Już teraz grupa ludzi powyżej lat 65 
zwiększa się w Niemczech i roku na rok 
prawie o 3 proc Znaczy to, ie za kilka 
dziesiątków lat sąsiad nasz będzie posiadał 
więcej, niż 8-miljonową „armję** starusz
ków, zrównoważoną tylko bardzo słabym 
narybkiem młodych, obciążonych trudnem 
i niewdzięcznem zadaniom utrzymywania 
w ten, czy inny sposób 

tych weteran&w życia. 
Odpowiedzialność za ten stan rzeczy 

ponosi prócz propagandy higjeny, rów
nież olbrzymi w ostatnich czasach postęp 

medycyny, która dziś już zwalcza skutecz
nie wszystkie niemal choroby. Na pierw
szym planie tej walki znajduje się odci
nek gruźlicy, która dziś wykazuje zaled
wie połowę śmiertelności przedwojennej i 
której krzywda spada nawet w bardzo nie
korzystnych warunkach, panujących obec
nie w kraju. 

To samo może powiedzieć dr. Hamel o 
wszystkich innych chorobach zakaźnych, 
zwłaszcza dziecięcych. Jeszcze przed 40 
laty śmiertelność tych chorób wynosiła o-
koło 13 procent, ogólnej śmiertelności dzie
ci, w roku 1929 stwierdzono spadek jej do 
1,5 proc, zaś w r. 1931 do 1,1 proc Ude
rzający jest szczególnie spadek śmiertelno
ści tak niebezpiecznej choroby, jak szkarla
tyna. > 7 — 10 proc przed wojną na 1 
proc w roku 1931. 

Zato wzmogły się w sposób bardzo wi
doczny wszystkie choroby 

wynikające ze starości, 
jak saburzenia obiega krwi, artretyzm, 
(Ima, cukrzyca, zachorzenia mózgu i serca. 

Wzrosła też w związku se ..starzeniem** 
się społeczeństwa śmiertelność z powodu 
raka, co nie oznacza większego rozpow
szechnienia się tej choroby, lecz lepsze roz
poznanie. 

Ooera z kufra. 
Pierwszy utwór Mascagniego. 

aktach i nadał tej kompozycji operowej 
jako tytuł imię głównej bohaterki ,.Pinot-
ta*\ Żaden ówczesny teatr nie chciał wy
stawić tej opery młodziutkiego kompozy
tora, a gdy Mascagni zyskał sobie olbrzy 
mią popularność jako twórca „Rycersko
ści wieśniaczej", nie chciał już wracać do 
młodzieńczego dzieła. 

Obecnie jednak Mascagni sięgnął do 
tej kompozycji i, ujęty jej świeżością ł 
bezpośredniością, zabrał się do pracy i od
pracował na nowo tę z ogniem młodości 

napisaną partyturę. 
I dobrze zrobił Mascagnini wracając 3o 
tej pierwszej swej opery. Jest to bowiem 
dzieło pełne wdzięku, czarujące bogactwem 
rozkosznych i słodkich melodyj, wywiera
jące na słuchaczach bardzo silne wrażenie. 
Już po pierwszym akcie zachwycona pu
bliczność urządziła kompozytorowi burzli
wą owację, a dalszy ciąg przedstawienia 
podniósł jeszcze temperaturę zachwytu. 

jej t w a r z y : „ jaśniej, 
gwiazdy, sieją one 
radość. 

Mówiąc o tkance t ' 1 1 5 2 0 2 ^ ^ 
mienić wypada, iż ona to 
godnie modeluje twarz . clV^Um 
subtelnie równomiernym 1 B . 1 

nym. ale t y l k o dopóty. dop 
t. zw. elastyczność skóry, 
ka, t łuszcz zwisa s w 0 , i r ? \S 
twarz zatraca swój w ' a ś £ ^ JBfcsjjM*w. 
symetryczność. przestaje, byc"p i 
ne-tną, świeżą i zjawia się l<& 
szory, niepożądany — 
Twarz „ r o z p ł y w a się", ? PJL 
«zczek — zjawiają się piejws** 
stuny zbliżającej się starości 
każda kobieta zmuszona, jest 
nieubłaganą, rozpaczliwa * 

c z e s t o beznadziejna * a 

Górna część twarzy , Ł i 
siedl iskiem inte lektu, środ W' 
żeń, zaś dolna — instynktów; 
każdej z t rzech t ych części i 
związek ze wskazanemi wy* H 

ciauni. 

Wiadomo też ogólnie, ie 
l iwość t w a r z y bywa dowoąi 
kiej w raż l iwośc i . Ruchliwo: 
je się przeważnie w środkp' 
ści. Ta część właśnie nadaje 
wabu t w a r z y kobiecej. u 
zw. twa rzą męską przeważa 
nej części, dolna zaś bywa " 
zupełnie, lub też szczęki- «> 
bródek zby t silnie się uwY"" 
leżnie od tego, c z y rozunt 
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kościół. 

czy zmysły przewagę A u g ^ • 
ciała IS*fl ^ w J u ^ < Każdy stan duszy 1 v—— . , f l C 

Ja się na Jej t w a r z y , na tej f JF« na W y 

dze o t w a r t e j " dla tego, ktO" f^ny^ 
niej czytać. 

e k 
^ t a ł przecięty, 
^ n i ę t o zapora 

Usta 1 oczy są b e z s p r z ^ f ' 
nlejszą ozdoba twarzy kobieca; 

^(Sł^08iP«meiir*S 
"(foty; 

zostań; 

pi? Jednak odgrywają domin u J ą w . 
całokształcie architektury jr 
O tern decydują wyłącznie J' , 
zwłaszcza nos, k tóry w * " " ^ 

*• w ten spo 
Powiększony. 

ybuch 
nych poetów Jest klejnotem. f 

i nadającym wy raz całej
 l*JĄ 

w a jego powinna być W * " 
stol in l jną. Grzb ie t nie po*L» 
ani zby t os t r ym, ani zbyt. p» , 
nłuszek zaś — zby t opad* 
wać wargę. 

Ucho. zarówno Jak sos. 
che indywidualną twarzy 
runkuje się wpływern ^ „ b f l 
Piękne uszko kobiece powiną, 

wu 
Nieznan 

^ntySnia-. Wl,,k™ r 
1 Hbuot " 'espodziewai 

• y ° U c , ' n ą ł z w ie lką si 

'k^lnffl°kAI* 
I u d n e g 0 miastera 

leńkie," r ó ż " ó w e 7 w kształc ie^ 
przylegać dobrze. Duże. 

]ezu 
bladej 

te ucho bardzo szpeci, lec* 
^ 2 k w i 

a , » kuluminac^ 

szpecą L zw. odstające " j ^ j p j - » k t ó r e - 1 3 l e d n o 

I S S a od 
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Chełmna 

O t o w ogólnych « a r « " W n i ^ c w 
a.Pięknej twa rzy 

Wl 

dzie kosmetyka nie i*? 1 

nić t e j a rch i tek tu ry . ' e C f ; x ffM 
kształc ić wy raz , u d u c h o ^ ^ j 
skonalić ogólny wygląd. ^ i ^ J T , » , 
i w rezultacie niejako opr°' ^ 
wem. pięknem światłem l"m 
to Już — każdy t o przyz" 8 

dzo dużo. 

e R 0 wy łan ia ją 
0 r a z dachy za 

Z wielkiem zaciekawieniem oczekiwa 
no w San Remo premjery opery Masca
gniego pod tytułem „Pinotta, którą ten 
stawny muzyk skomponował 

jako 17-lotni młodzieniec, 
a dopiero obecnie po prawic 50 latach 
otrząsnął z kurzu i postanowił na scenie 
zrealizować. Premjera odbyła się w miej
skim teatrze w San Remo z ogromnym 
przepychem — wśród licznego napływu 
publiczności włoskiej i zagranicznej. 

Prawie powszechnie przyjmuje się, że 
Mascagni stał się sławnym, dopiero licząc 

i lat 25 dzięki swej „Rycerskości wieśnia
czej. Już jako 15 letni chłopak tworzył on 
muzykę kościelną, uwertury, symfonje, a 
w lutym 1881 odegrano w jego rodzinnem 
mieście Livorno kantatę pod tytułem „Tn 
Filanda", która miała 

powodzenie wprost sensacyjne. 
Po pewnym czasie Mascagni przerobił 

wymienioną kantatę na sielankę w dwóch 
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A : — Wiesz, nie jes-
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